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W piątek, 2 (14) sierpnia —  św. Euzebiusza.
W sobotę, 8 (15) sierpnia — Wllieb. N- M- Panny. 
W niedzielę, 4 (1 6) sierpnia, — iw. Roclia i Jacka.
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D ZIA Ł IJTTZĘDOWY.

Instrukcja  w przedmiocie ustawienia w gorzelniach 
przyrządów kontrolujących do mierzenia okowity Stum- 
pego, oraz Simensa i S p , i w przedmiocie czuwania nad

niemi.
(Na zasadzie punktu 7 Najwyżej zatwierdzonej 8 l i p c a 1868 r. 
uchwały Rady Państwa, zatwierdzona przez M.mstra F.nansow 

6 marca 187 4 roku).
O g ó l n e  p r z e p i s y ,  d o t y c z ą c e  p r z y r z ą d ó w  k o n ­
t r o l u j ą c y c h  t a k  s y s t e m a t u  S t u m p e g o ,  j a k  

i s y s t e m  a t u  S i m e n s a  i Sp. 
Zabezpieczenie gorzelnianych naczyń dystylacyjnych od odcią­
gania spirytusu i jego pary z pominięciem przyrządu kon­

trolującego.
5 1 Przed ustawieniem przyrządu kontrolującego 

w gorzelni, nadzór akeyzny, w obecności właśc»ieta« 
gorzelni lub jego pełnomocnika, odbywa rewizję go­
rzelnianych naczyń dystylacyjnych dla przekonania się, 
czy nie okaże się potrzebnem dokonać przeniesienia lub 
przerobienia naczyń, tak dla umieszczenia przyrządu* 
k o n t r o l u j ą c e g o ,  jak  i dU zapobieżenia możności ko­
rzystania z spirytusu lub jego pary po drodze prze­
c h o d z e n i a  z kadzi fermentacyjnej do wejścia do przy­
rządu kontrolującego.

6 2. O rewizji gorzelni, z podpisem obecnych, 
spisuje się protokuł, w którym mieści się opisa­
nie aparatu dystylacyjnego z wyjaśnieniem przezna­
czenia każdej pojedynczej części, oraz ru r łączących. 
W tym protokule umieszczają się i wnioski w przed­
miocie zamierzonych przeniesień i przeróbek. W ra­
zie niezgadzania się właściciela gorzelni na dokonanie 
pomienionvch przeniesień i przeróbek, protokuł z wszy- 
stkiemi zarzutami właściciela gorzelni odsyła się do 
ostatecznego rozstrzygnięcia zarządzającego dochodami 
akcyznemi. Wszystkie roboty w tym przedmiocie do­
konywa właściciel gorzelni własuym kosztem, a na 
zwrot rozchodów wyznacza się mu, stosownie do_Naj- 
wyżej zatwierdzonej 9 czerwca 1873 r., uchwały Rady 
Państwa, oddzielne wynagrodzenie.

P rzy niewykonaniu przez właściciela gorzelni wy­
magań nadzoru akcyznego, wyrażonych w ostatecznej 
decyzji zarządzającego dochodami akcyznemi i przy 
niemożności w skutku tego osiągnięcia wskazanego 
W <5 1 celu, pędzenie okowity w gorzelni me upowa­
żnia się aż do czasu doprowadzenia gorzelni do żąda­
nego położenia.

S 3. Zarządom Akcyznym nadaje się prawo wy­
magania przeniesień i przerobień części aparatu dysty­
lacyjnego, w tym tylko wypadku, kiedy to jest me- 
zbędnem dla regularnego działania przyrządu kontro­
lującego, dła zapobieżenia możności korzystania ze 
spirytusu lub jego pary z pominięciem przyrządu kon­
trolującego i dla usunięcia takiego urządzenia i umiesz­
czenia pojedynczych części, które czynią je niedostę- 
pnerni do rewizji. Wszystkie wymagania nadzoru a- 
kcyzneoT' w tym przedmiocie, powinny być ściśle sto­
sow anego urządzenia aparatu dystylacyjnego, do spo­
sobu pędzenia spirytusu i miejscowych środkow dla 
urzeczywistnienia zamierzonych przeniesień i przeró- 
bek

§ 4. Lokal aparatu dystylacyjnego powinien być 
w miarę możności jasny i czysty, z murowaną, d re­
wnianą lub ziemną, ściśle ubitą podłogą. Wszystkie 
części aparatu dystylacyjnego i wszystkie rury, proś 
wadzące spirytus i jego parę z kadzi fermentacyjnej 
do przyrządu kontrolującego powinny być umieszczone 
tak, żeby do nich ze wszystkich stron był wolny dog 
tęp do rewizji. W yjątek w tym względzie rnoso być 
dopuszczony tylko dla tych naczyń gorzelnianych, któ­
re można rewidować wewnątrz. W gorzelni powinny 
być urządzone wszystkie potrzebne do rewizji przy­
sposobienia, jako to: drabiny, estrady z poręczami i

t- P§ 5 Kadzie fermentacyjne powinny być zabezpie­
czone w taki sposób, żeby z nich nie można było ko­
rzystać z fuzylu lub otrzymywać parę spirytusu i w tym 
celu: otwory do czyszczenia kadzi plombują się; otwo­
ry do wpuszczania brzeczki zabezpieczają _ się za po­
mocą metalowych lub drewnianych rur, nieco niedo- 
cbodzących do dolnego dna; otwory wypuszczające wy­
war zabezpieczają się w taki sposób, aby spuszczany t  
kadzi do rektyfikatom fuzyl nie mógł być otrzymany 
w czystym kształcie, lecz koniecznie zmięszany z wy­
warem ’ Wszystkie inne otwory, które nie są potrzeł- 
bne dla pędzenia okowity, oraz wady w ścianach i 
wątorach kadzi, powinny być zabite i oplombowane. 
W  kolumnowych, bezustannie działających aparatach, 
gdzie brzeczka ciągle podczas pędzen.n płynie na spott 
kanie pary, należy oplombować tylko te oddziały ko­
lumny, w których fuzyl nie mięsza się z brzeczką.

§ 6. Nagrzewacz zabezpiecza się podobnie jak  k a ­
dzie fermentacyjne, tak w tym wypadku kiedy mieści 
się w nim rektyfikator, jak w tym kiedy przezeń prze­
chodzi tylko rura prowadząca spirytus;

§ 7. Zabezpieczenie rofetyfikatora wymaga szcze­
gólnej uwagi, ponieważ w tej części aparatu może < sto 
gromadzić płyn spirytusowy. Rektyfikator powinien

być umieseezony tak, aby go można było rewidować 
ze wszystkich stron. Jóżeli jest ustawiony na funda­
mencie murowanym lub na ziemi, to otwór do czysz­
czenia powinien być takiej wielkości, żeby rewizja dna 
była całkiem dogodna z wnętrza. Otwór do czyszcze­
nia oplombowywa się, a wszystkie inne otwory niema- 
jące przeznaczenia i wady w klepkaeh zabezpieczają się 
za pomocą listew. Również usuwa się możność rozsu­
wania klepek. Rura wprowadzająca parę spirytusu do 
rektyfikatom, powinna dochodzić prawie do samego dna. 
Rura prowadząca fuzyl do kadzi fermentacyjnej, urzą­
dza się tak, aby fuzyl swobodnie spływał. Jeżeli na 
tej rurze jest kurek, to takowy powinien być zabezpieczony 
od możności otrzymywania przezeń okowity i przytępi 
konieeznem jest dno i boki rektyfikatom obijać blacha­
mi metalowemi. Tam, gdzie według szczególnych wa­
runków pędzenia okowity, odprowadzanie fUzyiu do ka­
dzi przedstawia się jako niemożliwe lub niedogodne, 
dopuszeza się spuszczanie łuzylu w ziemię, lecz pod 
warunkiem, aby rura fuzylowa nic miała kurka i w o- 
góle nie przedstawiała możności otrzymywania tuzylu. 
W każdym razie fuzyl z rektihkatora do kadzi i w zie­
mię spuszcza się własnym biegiem i dla podnoszenia go 
żadne pompy lub inn« podobne przyrządy nie dopusz­
czają się.

§ 8. Deflegittator (gorąca kolumienka z talerzami) 
zabezpiecza się prżez oplombowanie flanc pomiędzy ta­
lerzami i przy połączeniu ich z rektyfikatorem i rurą, 
prowadzącą do kilsztoku. Zamiast plombowania flanc 
można nakrywać je  kołpakami i plombować te osta­
tnie. Na dolnych dnach talerzy wszystkie pęknięcia i 
łaty powinny być zalu tow nno miedzią. W  kolumno­
wym deflegmatorze, mającym szeroki cylinder ( k o n ­
densator) zanurzony w kadź z wodą, należy zabezpie­
czać tak samą kadź jak i pokrywę. W ciągle działa­
jącym kolumnowym aparacie dystylacyjnyra, plombuje 
się górna część kolumny, odgryyyająca rolę deflegmu- 
jącego rektyfikatom, w wypadku jeżeli przez nią płynie 
nie brzeczka, lecz wychodzący z deflegmatora (anali­
zatora) fuzyl.

Uwaga. W tych aparatach dawnego urządzenia, 
które są znane pod nazwą „rektyfikatorów“ dno i do l­
na część ścian wielkiej drewnianej skrzyni (rektyfika­
tom), w której przechodzi para spirytusu, obija się 
blachami metalowemi.

§ 9. Kilsztok może się mieścić tak wewnątrz go­
rzelni jak  i zewnątrz, powinien być dostępny do rewi­
zji zfi wszystkich stron* nie wyłączając dna. Kilsztok 
należy ustawiać na trwałym fundamencie, ponieważ 
jego osiadanie może być przyczyną psucia się przy­
rządu kontrolującego i nieregularnego jego działania. 
Rury w kadzi kilsztokowej nie powinny dotykać się 
ścian ale dna, ale niezbędne dla podtrzymania wężowńB 
cy podpórki, dopuszczają się. Kilsztoki dawnego u- 
rządzenia, znane pod nazwą rurnic, zabezpieczają się 
tem, że dno skrzynki, w której mieszczą się rury, zale­
wa się cementem hydraulicznym lub wewnątrz obij*, 
się blachami metalioznemi, lub też urządza się poi- 
dwójne dno. Dalej wszystkie w ogóle kilsztoki po­
winny być zakrywane pokrywami, przyblombowanemi 
do ścian. W  pokrywach dopuszczają się niewielkiej 
średnicy otwory dla dostępu powietrza i czuwania nad 
tem peraturą wody, oraz rury do napuszczania lodu, 
ale z warunkiem aby wszystkie te otwory były zabez­
pieczone od swobodnego dóstępu dó węiownicy.

Uwaga. Koryta lub króbki w których kończą się 
rury  rurnicy, powinny być metalowe, lecz górna ich 
pokrywa może być pozostawiona szklanna, z warun­
kiem żeby była osłonięta siatką metaliczną, przyplotn* 
bowaną do ścian.

§ 10. Urządzenie w związku z aparatem dystyla- 
cyjnym oddzielnych przyrządów oczyszczających, W 
których spirytus podlega oczyszczeniu przed przejściem 
do przyrządu kontrolującege, dopuszcza się w tym tylko 
wypadku, kiedy przyrządy oczyszczające są w ciągłym 
i stałym związku z aparatem dystylacyjnym bez wszel­
kich pośrednich zbiorników lub rezerwoarów. W  ka­
żdym razie wszystkie części aparatu oczyszczającego 
zabezpieozają się w taki sposób, aby była usunięta mo­
żność odciągania spirytusu na bok i żeby spirytus 
przez wszystkie części aparatów dystylacyjnego i oczy­
szczającego płynął własną siłą bez pośrednictwa pomp 
i monte-jus. W gorzelniach gdzie istnieje powtórna 
dystylacja spirytusu i gdzie w tym celu znajdują się 
dwa aparata działające oddzielnem jeden od drugiego 
ciepłem, przyrząd kontrolujący powinien być ustawiof 
ny przy otrzymywaniu pierwszego produktu:

§ 11. Wszystkie prowadzące spirytus, spirytusowe 
i fuzylowe rury nie powinny być malowane, przyczetń 
utrzymywanie ich w zupełnej czystości, stanowi obo­
wiązek prowadzącego pędzenie okowity. W szystkie 
pomienione rury, poczynając od rektyfiatora, a w ra ­
zie potrzeby i od kadzi fermentacyjnych do kilsztoka, 
w miarę możności powinny być całkowite. Łaty na 
nich dopuszczają się na miedzianem lutowaniu. Te zaś 
łaty* które zrobione są cymą lub ołowiem, powinny być 
zabezpieczone mutrami, zalewanemi cyną lub ołowiem 
z położeniem na mutry sztancy z znakiem herbu pań­
stwa.

Rury przy ich połączeniu powinny wchodzić uie

mniej jak werszka jedna w drugą, wzdłuż biegu 
pary lub płynu spirytusowego. Lutowania na rurach 
mogą być pozostawione otwarte, jeżeli zrobione są na 
miedzi. Poprzeczne ołowiane lub cynowe lutowania 
dopusżctają się tylko dokładnie zrobione, leoz pod wa­
runkiem, żeby przez całą długość były zakryte mie­
dzianą wstęgą, umocowaną po środku i na końcach 
mutrami. W szystkie pomienione rury przy wejściu i 
wyjściu z kadzi, zabezpieczają się metalicznemi kołpa­
kami, listwami lub hełmami. Przekładka w flanco- 
wyoh łączących rurach powinna być w miarę możno­
ści cienka i flance, zabezpieczone w taki sposób, aby 

i rozłączenie ich bez naruszenia zabezpieczeń było niemo- 
■' żliwe. Klance na rurach, gdzie możć przechodzić spi­
rytus lub jego para, powin-ny być zabezpieczone kołpa­
kami. Kurki na rurach powinny być zabezpieczone 
od wydobywania korków z ich gniazd. Wentyle, czyli 
klapy powietrzne i kurki w kadziach i na rurach zno­
szą się wszędzie, gdzie nie przedstawiają się "koniecznie 
potrżebnemi, W ostatnim zaś wypadku przedsiębiorą się. 
środki, nie dozwalające korzystania przez nie z spiry­
tusu lub jeigo pary, jak  naprzykład: wentyle te lub
klapy przykrywają siatkowemi lub podziurawionemi 
hełmami, albo rurami; wyprowadzonymi po nad dach 
gorzelni. Rura prowadząca spirytus z kilsztoka do 
przyrządu powinna być w świetle, i w miarę możno- 
śoi całkowita, ciągniona; jeżeli zaś jest lutowana, to 
przestrzega się, żeby podłużne zlutowanie było miedziane 
i na górnej Części rury.

§ 12. Na wszystkie flance, mutry, kołpaki i inne 
zabezpieeżenia przeciw odciąganiu spirytusu i jego pary 
z pominięciem przyrządu kontrolującego, nakładają u- 
rzednicy akoyanego nadzoru plomby, lub cech), lub 
pieczęcie.

UWaga. Do położenia plomb, każdy urzędnik zao­
patruje się w kleszcze z oddzielnym numerem lub ce­
chą; kleszcze te od czasu do czasu mreniają się pomię­
dzy nadzorcami i rewizorami według uznania zarządza­
jącego, zaś pomiędzy pomocnikami nadzorców—z roz­
porządzenia nadzorców. O czasie, od którego u ka­
żdego urzędnika znajdują się kleszcze i z jakim  mia­
nowicie numerem, w zarządach akcyznych należy pro­
wadzić oddzielną kontrolę.

§ 13. W szystkie nałożone na aparat dystylacyjny 
zabezpieczenia rewidują się przez nadzór akcyzrfy przy 
każdeil) zwiedzaniu gbrzelni. Po skończeniu zaś pę­
dzenia okowity odbywa się zupełna i szczegółowa re­
wizja wszystkich naczyń gorzelnianych, dla przeświad­
czenia się, czy nie były zrobione jakie przyrządy nie­
dostrzegalne przy zewnętrznej rewizji. W  ostatecznym 
razie, przy istnieniu jakichkolwiek bądź wątpliwości;! 
nadzór akeyzny może robić szczegółową rewizję i pod­
czas pędzenia okowity, do czego ma prawo żądać spu 
szczenią okowity z kilsztoku i rozebrania wszystkich 
części aparatu dystylacyjnego, podczas przerwy w ro­
botach. G dyby w ciągu okresu lub po jego ukończe­
niu okazały się potrżebnemi dodatkowe zabezpieczenia, 
to zarząd gorzelni obowiązany jest spełnić wszystkie 
prawne w tym względzie wymagania nadzoru akcyzne­
go. W razie niezgadzania się właściciela gorzelni na 
urządkenie dodatkowych zabezpieczeń, które będą uznn* 
ne za konieczne, okoliczność tę rozstrzyga zarządzają­
cy dochodami akcyznemi, stosownie do § 2 niniejszej 
instrukcji. {Dok. nast.).

* Zarządzający kancelarją Jenerał-G ubernatora war­
szawskiego podaje do wiadomości, że prośby na imię 
JW . Jenerał-G ubernatora warszawskiego, które przyj­
mowane były dotąd w Zamku, przyjmowane będą odt

I tąd, począwszy od 1 (13) sierpnia r. b., w prawej ofi- 
! oynie pałacu rządowego (byłego Bruhlowskiego), na ro­
gu ulicy W ierzbowej i placu Saskiego, 

i • ■. ■ • : !’ -  " hi . ' ,  \  .-■<:>
> * B a n k  Polski. W dalszym ciągu ogłoszeń swych z dniu

1 (13) sierpnia r. z., o wycofaniu z obiegu biletów bankowych.
‘ mianowi io:

a)  1° rublowych koloru orzechowego, emisji od 3 (1 . ) wrze­
śnia 1 857 r.

, b) 3 rublowych perłowego koloru z różową siatką, emisji
od 1 (1 3 ) marca 1850 r.

j c) 10 rublowych perłowego koloru z niebioskiemi na oilwi ■ 
tnej stronie ozdobami, emisji od 7 (19) stycznia 184 4 r.

d )  2 5 rublowych perłowego koloru z różowemi ozdobami, 
efńisji od dnie 21 października (2 listopada) 1852 r.

Bank Polski podaje niniejszem do powszechnej wiadomości:
1. Że bilety jego powyżej wymienione, od dnia 1 (13) lip 

1 pCa r. b. będą przyjmowane tylko w Banku Polskim i jego Od- 
; działach, w naleiytościach tymże przypadających, a także Kasa 
'Banku wymieniać je będzie jedynie do dnia 1 (13) lipca 18<ł> 
j roku.

2. Że po upływie tego drugiego, jako ostatecznego terminu,
* pozostałe w obiegu bankowe bilety uważane będą za umorzone‘i 
•żadnej wartości nie mające. 2,9 33.

* Warszawska Kasa Oszczędności wraz z Kantorem po­
mocniczym przy Alei Belwederskiej pomieszczonym, w tygodniki 
upłynionym do dnia 28 lipca (9 sierpnia) roku bież., włącznić, 
wydała książeczek nowych 7 8, na które, tudzież na dawniejsze 
w 789 wnioskach złożono rub. sr. 7,786 kop. 10. Na żą- 
ditiie 152 uczestników (prócz procentu rub. ar. 13 7 kop. 5 8,

należnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wypłaoiał 
rub. sreb. 10,03 7 kop. 19, i umorzyła książeczek 9 7. Przeto 
uczestników 26,657, posiada kapitał rub. sr. 904,256 kop. 51.

DZI AL WK W NLT RZN Y.

WUHOflOŚCl KRAJOWE.
* Domów przytułku i schronienia, bętłących w zawia­

dywaniu rady dobroczynności puldieznej w gubernji 
Łomżyńskiej, było dwa, W m. Pułtusku i w m. Tyko­
cinie.

Dom przytułku i schronienia w P u łtu sk u , zwa­
ny „parafjalnym domem przytułku’*, utrzymuje się z 
tvlasnych funduszów, mając majątek nieruchomy i ka­
pitał w Banku Polskim w kwocie 6,295 rub. 83
kop., również z ofiar prywatnych, których w 1871 r.
wpłynęło 69 rub. 89 kop.

V\ 1872 r. w tym domu przytułku utrzymane było 
15 osób, z których 2 umarło i na 1 stycznia 1873 rok 
pozostało 13 osób.

Dochody doińń przytułku w 1872 roku z majątku 
nieruchomego, procentu od kapitału i ofiar prywatnych 
wynosiły 1,46(5 rub. 31 kop,, w ciągu roku wydano 
1,094 rub. 93 kop., na 1 stycznia 1873 r. pozostało, w
kasie 371 rub. 38 kop.

Tykociński dom przytułku i schronienia, przezna­
czony na przytułek dla dawnych polskich wojskowych, 
zwany „alumnatem tykocińskim,” urządzony jest na 23 
osób."

W  1872 r. w zakładzie tym utrzymywane było 20 
osób, z tej liczby umarło 2, tak że na 1873 r: pozo­
stało 18 osób.

./Alumnat. Ivżii m ojglalr nianuiliA m p
kapitał ulokowany w Banku Polskim i na hypotekach 
w kwocie 14*838 rub. 20 kop.

Ogólny dochód zakładu w 1872 roku wynosił 985 
rub. 7 5 ‘/s kop.; w ciągu roku wydano ’816 rub. 69 
kop., pozostało w kasie 169 rub. 6 1/ ,  kop.

Oprócz wyżej wymienionych dwóch doniów przytuł­
ku i schronienia, w zawiadywaniu rady dobroczynności 
gubernji łomżyńskiej enajdują się jeszcze fundusze na 
założenie następujących zakładów dobroczynnych; 1) 
ochronki dla dzieci i domu przytułku i schronienia w 
m. Łomży; 2) dom przytułku i schronienia w m. Ostro­
łęce, lecz z powodu niedostateczności tych funduszów, 
zakłady te nie mogły jeszoze być otwarte.

* W gubernji kieleckiej egzystują obecnie 2 więzie­
nia, a mianowicie: więzienie kryminalne w Kielcach i
dom badań w m. Chęcinach, powiecie kieleckim. W  r. 
1873 w więzieniu kieleckiem było aresztantów 904, w 
tej liczbie pozostawało z roku poprzedniego 245, w  r. 
1873 przybyło 659, w ciągu roku ubyło 5 97, pozosta­
ło na rok bieżący 307.

W  domu badań w Chęcinach było więźniów w 1873 
roku 500, z tej liczby ubyło 348 i na bieżący rok po­
zostawało 152.

W  aresztach detencyjnych przy sądach policji pro­
stej było aresztantów: w m. Miechowie 253, w m. Ol­
kuszu 129, w Chmielniku 170, w osadzie Szkalbmie- 
rzu 100, w Stopnicy 160, w Pilicy 192, w Andrejewie 
91, w Proszowicach 179. W  policyjnych aresztach 1,874 
osób.

Ogółem w ciągu roku było w 2-ch więzieniach 1,435 
aresztantów, w aresztach zaś detencyjnych i policyj­
nych 3,148,—razem 4,583.

Na reperację rządowych gmachów więziennych w 
ubiegłym roku w gubernji kieleckiej asygnówano 2,240 
rsr. Roboty te oddane z licytacji, dokonane zostały 
w więzieniu kieleckiem za 1,330 rs. 72 kop. i w Chę­
cinach za 894 rs. 52®/4 kop. Oprócz tego, chylące się 
do upadku kamienne ogrodzenie przy domu badań w 
Chęcinach, zastąpione zostało nowym murena, za sumę 
464 rs. 33 kop.

D la braku w gubernji domów wyrobnycb i popraw­
czych, skazani do takowych aresztanci pozostają w wię­
zieniach kieleckiem i chęcińskiem i takich było w 1873 
roku, pierwszej kategorji 147, drugiej 22.

Aresztanci więzienia chęcińskiego, oprócz zwykłych, 
gospodarskich zajęć wewnątrz gmachu, innych zatru­
dnień nie mają; w więzieniu zaś kieleckiem urządzoną 
jest przędzalnia wełny, która tu przygotowana, odsy­
łaną bywa do więzienia sandomierskiego, gdżie 'byw a 
prfcerabianą na sukno, służące następnie na odzież are- 
sztiiDck^ *

W  ubiegłym roku pomiędzy aresztantami pojawiła 
się cholera, na którą w więzieniu kieleckiem zmarło 4 
w chęcińflkiein 9 osób.

Z liczby 37 aresztantów osądzonych dla przesłania 
na S-yberję, w perjodzie od 15 maja do 1-go września 
1873 r., wysłano 33 ludzi; pozostałych zaś 4, których 
osądzenie nastąpiło po 1 września, w  skutek rozporzą­
dzenia MmistrU Spraw Wewnętrznych z d. 14 sierpnia 
1869 roku o zaniechanie zimowej przesyłki areśżtan- 
tów, zatrzymano w miejscu ich osądzenia do maja r. b

Ceny targowe bydła, zboża i innych artykułów ży­
wności w mieście Suwałkach, od 17 (2D) lipca do
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24 lipca (5 sierpnia) 1874 r. Za konia od 25 m b . do
70 rub., za wołu od 30 do 50 rub., za krow ę od 2U 
do 35 rub ., za cielę od 2 rub. do 4 rub., za w ieprza 
od 15 rub . do 30 rub., za owcę lub  barana od 1 ru b . 
50 kop. do 2 rub.; za czetwert: żyta 8 rub . 85 kop., j§9z“ 
m ienia 5 m b . 50 kop., owsa 4 rub. 50 kop., "j"yki 5 
rub . 50 k ., grochu 7 rub. 80 kop., kartofli 2 rub . 70 k.; 
za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 90 kop., jęczm ien­
nej 1 rub. 30 kop., gryczanej g rubej 1 rub. 80 kop., 
drobnej 1 rub. 60 kop.-, za pud: m ąki pszennej 1-go 
gatunku 2 rub. 40 kop., 2-go gatunku 2 rub. 20 
kop., żytniej 1-go gatunku  1 rub. 40 kop., 2-go ga­
tunku  75 kop.; za fu n t: chleba pytlowego 3 */3 kop ., 
razow ego 2 Ł/a kop., mięsa wołowego 1-go gatunku 
7 V, kop., 2-go gatunku 7 kop., cielęciny 6Vj kop., 
w ieprzow iny 1-go gatunku  9 kop., 2-go gatunku  8 l/a 
kop., baran iny  6 kop. {JJzitn. Gid). Suw.).

* W  nocy z 29 na 30 m aja (z 10 na 11 czerw ca) 
we wsi W yszynach, w powiecie M ławskim , pow stał od 
uderzenia piorunu pożar, w skutku którego spalił się 
don, ubezpieczony na 120 rub. P rzy  tem włościanka 
A nna W o p er mocno została popatzona.

— D nia 31 maja (12 czerwca) we wsi Nowej W si, 
w powiecie L ipnow skim , z um yślnego podpalenia po­
wstał pożar, w skutku  którego spalił się dom z stajnią 
i WOZOWnia ubezpieczony na 700 rub. i ruchomości za 
804 rub.

— D nia  31 maja (12 czerwca) we wsi G erlaku, 
w powiecie L ipnow skim , spalił się młyn drewniany w ło­
ścianina B eren ta , ubezpieczony na 950 rub. P rzyczy ­
n ą  pożaru  było um yślne podpalenie, o k tóre  podejrzy 
w any je s t sam m łynarz Berent.

— D nia 4 (16) czerwca, o godzinie 11 w noey, we 
wsi B rochocinku, w powiecie P łockim , od uderzenia 
piorunu spaliły się dwie stodoły, w łaściciela W ern ika , 
ubezpieczone na 600 rub. i oprócz tego rożne rucho­
mości za 1,000 rub.

—  Z 4 na 5 (z 16 na 17) czerw ca we wsi M łody- 
ninie W ielkim , w powiecie M ław skim , od uderzenia

!ioruna spaliły się cztery budowle, ubezpieczone na 
,200 m b . O prócz tego spaliły  się różne narzędzia 

gospodarskie za 265 rubli.
—  D nia  23 maja (4 czerwca) pracujący p r z y  bu­

dowie stodoły w łościanin wsi Ja ro c in a , w gm inie ®ar- 
biewie, w powiecie P łońskim , A ndrzej K ędzik, lat 
m ający, ZOStał zabity belką., k tó ra  na niego spadła.

— D nia 25 m aja (6 czerw ca) w łościanin wsi O b ro ­
w a, w powiecie L ipnow skim , A ntoni W asilewski, znaj­
dując się na robocie przy budow ie gorzelni, został mo­
cno przygnieciony belką, k tó ra  na niego spadła i w skut­
ku tego, po upływ ie dw óch dni umarł.

— D nia 3 (15) czerwca, we wsi Ł o m n i, w pow ie­
cie M ławskim , chłopiec włościański W icenty  Olszewski,
la t 3 mający, utonął w stawie.

(.Dziennik Gub. Płocki).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* N a rzeoz pogorzelców, którzy ucierpieli skutkiem  

pożarów, jak ie  m iały miejsce w K rólestw ie Polakiem, 
otrzymano w kancelarji Jen e ra ł-G u b ern a to ra  w arszaw­
skiego, od bankiera warszawskiego A dolfa Lówenberga, 
tiedmdziesiąt pięć rubli.

Pieniądze te odesłane zostały szambelanowi N ajw yż­
szego D w oru, hrabiem u Stanisławowi Ostrowskiem u, 
dla włączenia do dochodu osiągniętego z koncertu da­
nego 7 (19) lipca r. b. w ogrodzie Saskim na korzyść 
pogorzelców pom ienionych.

Wyciąg z sprawozdania Mik-iłajewskiej ochrony 
dla dzieci żołnierskich.

( Dokończenie *).
K apitał zakładow y ochrony M ikołajew skiej, k tóry  

pozostał bez zm iany na 1 stycznia 1873 roku, powię­
kszył się w ciągu roku  z 30,000 do czterdziestu tysięcy 
rubli.

Chociaż porów nanie dochodu ochrony w 1873 roku 
z dochodem  w ro k u  poprzednim  niejako w ykazuje na 
pierwszy rzu t oka jeg o  zmniejszenie w znacznym sto 
pniu (m ianowicie przychód w 1873 r .— 14,531 rub. 50 
kop., a w 1872 r. — 20,607 rub. 7%  kop.), niemniej 
jednak  zrobiony w ciągu roku  zeszłego nak ład  8,512 
rub . 83 kop., dla powiększenia zakładow ego kapitału  
ochrony z 30,000 na 40,000 ru b .,-  daje z rem anentem  
na początek stycznia roku bieżącego, czystego docho 
du  23,044 rub. 43 kop., przedstaw iając w tak i sposób 
najwyższą cyfrę roczną stanu gotowizny ochrony M iko ła je­
wskiej przez cały czas jej istnienia.

T akie  uderzające pomyślne re z u lta ta , osiągnięte 
czynnością członków zarządu ochrony M ikołajew skiej, 
n ie potrzebują, ja k  się zdaje, osobnych kom entarzy; 
dają jednakże zupełne prawo do uczczenia k ilkom a 
ciepłem i słowam i wdzięczności, tych z ubyłych w ciągu 
roku  członków zarządu ochrony M ikołajew skiej, k tórzy 
szozególną i d ługą troskliw ością dobroczynną o in tere- 
•a ochrony, postawili ten  pożyteczny zakład na stano 
wisku, dozwalającem  bez obawy spoglądać na jego  ca ł­
kiem  zapewnioną przyszłość.

Słuszność w ym aga, aby przedew szystkiem  pow ie 
dzieć kilka słów  o ubyłym  z grona ozynnyoh cz łon ­
ków  ochrony, jej prezesie, jenerał-adjutanoie baronie 
M ellerze-Z akom elsk im . W  istocie w szedłszy do za­
rządu ochrony od dnia jej otwarcia, będąc jednym  
z pierw szych i g łów n ych  sprężyn jej założenia, baron 
M eller-Z ak om elsk i, w ciągu 8 -letn iego  sw ojego prozy- 
dowania, dzięki niezm ordowanej swej działalności i 
serdecznej troskliw ości, p ow ięk szył kapitał zak ład ow y, 
bez w szelk iego uszczerbku d la celów  dobroczynności,
z 13,336 rub. do 40,000 rub.; jeg o  zaś nalegającym
staraniom ochrona zawdzięcza rozszerzenie swej dzia­
łalności, to jest powiększenie liczby przyjm owanych 
dzieci z 50 do 150, ustanowienie przy ochronie tak 
zwanych pensjonarzy, otrzym ujących miesięcznie wspar 
oie pieniężne, obszerniejsze urządzenie szpitala ochrony 
na 30 łóżek i nakoniec doprow adzenie i urządzenie 
gmachu ochrony, przyjętego w stanie zupełnie zm sz 
ozonym, do tego  możliwie pożądanego, dogodnego po­
łożenia, w jak iem  znajduje się obecnie.

O gólne zebranie członków czynnych w raporcie 
« 4 grudnia 1873 roku  At 696 do głów nie prezy

*) 1'etrz Nr .  I SO D zień . W arsz.

dującego w radzie zarządu ochrony M ikołajew skiej, 
zm arłego jenerał-feldm arszałka h rab iego  B erga, w 
przeświadczeniu o ogrom nym  pożytku, sprawionym  
dla ochrony przez barona M elle ra  -  Zakom elskiego

; i wysoko ceniąc jego  działalność, uznało za święty o- 
j bowiązek w ynurzyć mu w im ieniu dzieci będących w 
j ochronie, najżywszą i najgłębszą wdzięczność. Zarazem  
: wyjednało od zm arłego hrabiego B erga upoważnienie 
! do um ieszczenia w pokoju szkolnym  ochrony portre tu  

pierwszego prezesa zarządu ochrony M ikołajew skiej, 
barona M ellera-Z akom elskiego „aby”, ja k  powiedziano 
je s t w raporcie, „i przyszłe pokolenia dzieci wychowu 
„jących się w ochronię w iedziały, kto pierwszy tak 
„niezm ordow anie i serdecznie starał się o instytucję, w 
„której n ietylko otrzym ują przytułek , lecz i umysłowe 
„i m oralne rozwinięcie i podstawy przyszłego, bez wy 
„staw ienia się na nędzę, bytu’ .

M ówiąc o działalności członków ubyłych, nie można 
nie wspomnić z szczególną wdzięcznością o jenera ł-m a- 
jorach: A. S. A llerze i D . D . Prochorow ie, oraz o pu ł­
kow niku M . A . Graffie; wiele czystej, gorącej miłości 
okazali oni dla świętej spraw y dobroczynności; z nimi 
ochrona u traciła  te  jasne osobistości, które nigdy nie 
zostaną zapom niane w historji je j istnienia.

N a zakończenie należy nadmienić, że w ciągu upły- 
nionego 1873 roku, postępy dzieci ochrony M ikołajew ­
skiej były bardzo dobre, roboty rzemieślnicze dzieci, 
szczególniej pod względem corocznego zaopatrzenia o- 
chrony, były w ykonane doskonale, dzięki troskliwości i 
ciągłej czynności honorowej opiekunki ochrony, baro ­
nowej Z. M . M eller-Zakom elskiej.

M oralność i spraw ow anie się dzieci w ciągu roku 
by ły  praw ie bez zarzutu; w ciągu całego ro k u  nie by­
ło ani jednego  w ypadku kary  za większe wykroczenia; 
właściwej zaś wiekowi dziecinnego swywoli, po więk­
szej części zapobiegał baczny nadzór, i w żadnym  razie 
nie prow adziła takow a do zepsucia moralności lub roz­
w inięcia w dzieciach złych skłonności.

O becnie w ochronie M ikołajew skiej liczy się 147 
honorow ych opiekunów , opiekunek, członków czynnych 
i członków dobroczyńców , oraz składu osobistego ofi­
cjalistów ochrony; pomiędzy temi osobami przeszło trzy 
czw arte ogólnej liczby przypada na udział osób stanu 
wojskowego. Zaw iadującym  czynnościami ochrony (a 
zarazem  jej lekarzem ) jest lekarz  wojskowy, radca ko- 
leg jalny  liok itańsk i, spraw ujący te obowiązki przeszło 
8 lat bez przerw y, to jest od sam ego założenia ochrony 
M ikołajew skiej w W arszawie.

Liczba chorych w ochronie w ciągu 1873 roku  by 
ła  bardzo um iarkow ana.

P rocen t dzieci przyjętych do ochrony w ciągu 1873 
roku , z wyjątkiem  6 pensjonarzy (1 z polowych wojsk 
pieszych, 1 z arty lerji, 2 z inżynierji i 2 bliźniąt dym i­
sjonow anych niższych stopni) rozpada się, na zasadzie 
przepisów przyjm ow ania, w następujący sposób: z polo­
wych wojsk pieszych— 9, z a rty lerji— 2, z wojsk miej­
scow ych—4, z kom end żandarm erji, straży ziemskiej i 
policyjnej, wydziałów celnego i m tondontury, dym isjo­
nowanych i nieograniezenie urlopow anych niższych sto­
pni— 19, razem  36. O prócz tego  w zeszłym roku  za 
liczeni byli do kom pletu ochrony M ikołajew skiej, ale 
jeszcze nie przybyli do niej, 4 chłopoy.

szkoły M ichałow skiej arty lerji, dalej baterja  piesza in- 
strukoyjna i pluton arty lerji konnej instrukcyjnej koza­
ckiej, na lewem zaś skrzydle znajdowało się działo 
górskie, należące do składu baterji pieszej in strukcy j­
nej, i od tego działa N ajjaśniejszy Pan raczył rozpo­
cząć przegląd. Działo to w ykonyw ało zwroty, strzela­
ło, było składane na konia jucznego i następnie zdej­
mowane z niego; słowem, w ykonana została m ustra 
szczegółowa. Po odwiezieniu działa na bok, odbył się 
przegląd baterji zbiorow ej, złożonej z baterji szkoły 
M ichałowskiej a rty lerji i z wszystkich baterij instruk- 
cyjnych, pod kierunkiem  starszego z pomiędzy dow ód­
ców baterij, pułkow nika baterji konnej instrukcyjnej
Kriwoszejewa.

M ustra by ła  ze wszech m iar dzielna. P rzy  wszel­
kich zm ianach, szyku i zwrotach starano się o to, ażeby 
na skrzydle zajeżdżającem  naprzód znajdow ały się za­
wsze baterje konne. M ustra zakończyła się w yw oła­
niem wszystkich kanonjerów  na pozycję, następnie zaś 
jednoczesnem  wysunięciem się wszystkich baterij i d a ­
waniem ognia. N aturalnie, że obsługa baterij pieszych 
posadzona była na działa; a rty lerja  konna wyjechała 
wcześniej od pieszej i zdołała dać dwa w ystrzały za­
nim nadeszła a rty lerja  konna; w ogóle zajeżdżanie na 
pozycję wykonane zostało dzielnie.

Tegoż dnia, o godzinie 4 ‘/a P° południu, Jeg o  Ce 
sarska Mość N ajjanśiejszy P an  raczył odbyć p rzegląd  
ze strzelania kompanij bataljouów strzelców wszystkich 

tfnaidmacveh sie w obozie krasnosielskiiu,

* Warszawska Gazeta Doitcąjnn zawiasao/.* następujący

w p a d e k  mi e j s k i :
W dniu onegdajszym, o godzinie 3 */j po południu, 

ucząstku Jerozolimskim, w domu pod Ni 7 na plaeu Grzybow­

skim, zapaliły zię stare komórki drewniane, chlew i kloaki, a 
od takowych zajęły się sąsiednie: szopa drewniana i dom muro­
wany j\» l przy ulicy Twardej z oficyną parterową. Ogień przez 
przybyłą stra i ogniową wkrótce ugaszonym został, przy czem w 
pierwszej z tych posesji, wspomnione zabudowania drewniane w 
części uległy spaleniu, a w części rozebrano. Straty według o- 
świadczenia właściciela domu wynoszą do rs. 1 ,500. W dru­
gim domu spaliła się szopa, dach na oficynie w części uległ u- 
szkodzeniu, a w dużym domu drzwi i okna częścią spłonęły, a 
w części uległy zniszczeniu; straty w tym domu nie przenoszą 
rs. 600. Prócz tego drzeżawca tego ostatniego domu Maliniak 
podaje stratę za uszkodzone przy gaszeniu poiaru ruchomości 
na rs. 1,600. Wszystkie zabudowania i ruchomości Maliniaka,

były ubozpieczone.
. *•». ■........

Z INNYCH G0BERN1J.

* Z obozu krasnosielskiego piszą do Ruskiego Inwa­
lida pod dniem 23 lipca (4 sierpnia):

N ajjaśniejszy Pan raczy ł odbyć dziś zrana p rzeg lą­
dy: szw adronu instrukeyjnego jazdy, baterji szkoły M i 
chałowskiej arty lerji i wszystkich oddziałów  instruk- 
cyjnych arty lerji, t. j .  baterji pieszej instrukcyjnej i 
plutonu arty lerji konnej instrukcyjnej kozackiej. Jeg o  
C esarska Mość raczył zacząć przegląd od jazdy, nastę­
pnie zaś przeszedł do arty lerji.

Szw adion M ikołajew skiej szkoły jazdy  i szw adron 
instrakcyjny uszykow ane były, na przyjęcie N ajjaśniej­
szego Pana, frontem  rozwiniętym, jeden  obok d ru g ie ­
go, pomiędzy drugą a trzecią wiorstą drogi bitej gat- 
czyńskiej, ty łem  do obozu aw angardow ego. Szkoła 
M ikołajew ska stała na praw em  skrzydle; pomiędzy szw a­
dronam i, t. j. na praw em  skrzydle szw adronu instruk- 
cyjnego, stali oficerowie, którzy ukończyli obecnie in ­
strukcję w tym  szw adronie. Dyw izjonem  zbiorowym  
dowodził naczelnik szw adronu instrukeyjnego jazdy, 
jenera ł-m ajor Stein. M ustra  rozpoczęła się od tego, że 
oba szwadrony i oficerowie defilowali po jednem u od 
prawego, najpierw  stępa, następnie na rozm aite tempa, 
przyczem wykonyw ali ewolucje i zw roty. Potem  oiż 
sami defilowali po jednem u cwałem , przyczem strzelali, 
oraz nacierali na pałasze i flankierow ali. N astępnie ro z ­
kazano oficerom stanąć na uboczu, dyw izjon uszykow ał 
się i odbył mustrę, k tóra  zależała najpierw  na łam aniu 
frontu i zm ianie szyku, potem zaś na przypuszczaniu 
ataku

oddziałów znajdujących się w obozie krasnosielskiiu, 
t. j. bataljonu szkół wojskowych w całym  składzie, 
całej brygady  strzelców gvvardji i kompanij strzelców: 
1-ej i 2-ej dywizji piechoty gw ardji i 22-ej dywizji 
pieszej, bataljonu kadrow ego pułku  rezerw ow ego pie­
choty lejb-gw ardji, bataljonu instrukeyjnego  piechoty 
i pułków  piechoty 146 caricyńskiego i 148 kaspijskiego; 
oprócz tego strzelali oficerowie sk ładu  zm iennego ba­
taljonu instrukeyjnego piechoty i paziowie liczący się 
w tym bataljonie.

T arcze ustawione były w tem samem miejscu, w kto- 
rem  stały 9 (21) lipca, podczas przeglądu odbytego 
przez Jeg o  Cesarską W ysokość G łów nodow odzącego; 
wojska zaś stały  znacznie w ty ł, za wzgórzami K aw e- 
łaehskiem i, wszystkie w jednę linję, podług starszeń­
stwa oddziałów, w kolumnach półplutonow ych od pra- 
wego.

W 3zystkiemi wojskami, które znajdow ały się na 
przeglądzie, raczył dowodzić naczelnik brygady s trze l­
ców °gwardji, Jeg o  C esarska W ysokość W ielk i Książę 
W łodzim ierz A leksandrow icz. Przybyw szy do wojsk 
i objechawszy je  wzdłuż frontu, Jeg o  C esarska Wy­
sokość przyw itał się z strzelcam i, i w oczekiw aniu na 
przyjazd Najjaśniejszego P ana, stanął na praw em  skrzy­
dle całej linji.

N a pół godziny przed rozpoczęciem przeglądu, r a ­
czył przyjechać Jeg o  C esarska W ysokość G łów nodo­
wodzący, k tóre  objechał również wojska i rozitazał, 
ażeby pierwsze pół plutony wszystkich kom panij, prze­
znaczone do strzelania, wyprowadzone zostały na­
przód.

Zaledw ie rozkaz ten został w ykonany, gdy ukazał 
się powóz Jeg o  Cesarskiej Mości. Najjaśniejszy Pan 
raczył przyjąć rapo rt od W ielk iego  Księcia W łodzi­
mierza A leksandrow icza i przywitawszy się z w ojska­
mi, dał sygnał „do natarcia," strzelcy posunęli się n a ­
przód, i będąc zatrzym ani niezwłocznie po zejściu * 
wzgórz K aw ełachskich, rozpoczęli strzelanie.

Podczas strzelania, N ajjaśniejszy P an  raczył *naj- 
dować się z p o c z ą tk u  koło 1-go bataljonu strzelców 
lejb-gw ardji Jeg o  Cesarskiej Mości, następnie zas ra- 
czył"zbliżać się do innych także oddziałów wojsk.

Stan powiestrzn n ie  s p r z y j a ł  strzelaniu, najpierw  dla 
tego, że przed rozpoczęciem jeszcze przeglądu, ja k  sko­
ro wojska zajęły wyznaczone im miejsca, padał b ar­
dzo wielki deszcz, k tó ry  trw ał zresztą niedługo, i po- 
w tóre dla tego, że zerw ał się w iatr, k tóry  wzmagał 
się coraz bardziej. Podczas strzelania z pierwszego 
dystansu, w iatr obalił k ilka tarcz, przyczem wszelakoż 
nie upadła żadna z tarcz, do k tórych strzelano z tego 
dystansu. J a k  skoro ukończono strzelanie z pierw sze­
go dystansu, posłano robotników , k tórzy  popodnosili 
i poustawiali na nowo tarcze obalone; w ykonano to 
bardzo szybko, do tego zaś w iatr ucichł i strzelanie 
odbyw ało dalej bez przerw y.

Po ukończeniu strzelania z wszystkich trzech dy 
stansów, Najjaśniejszy P an  raczył objechać i obejrzeć 
wszystkie tarcze, począwszy od lew ego sk rzyd ła  i ra ­
czył dziękować tym  oddziałom , k tóre strzelały trafnie

* Zarząd miejski petersburgski z? m ierzą podnieść 
poxiom nixkiej priestrxeni nadbrzeża j  pomiędzy p a r­
kiem A leksandrow skim  a przewozem m ytnym , poza- 
prowadzać tam  ru ry  podziemne i studnie, urządzić b u l­
wark, b ruk , tro tuary  i sprzedać utw oizone w te n ,s p o ­
sób place, ażeby powznoszono na nieh domy. S r >d- 
kiem tej przestrzeni, która po urządzeniu bulwa ku 
mieć będzie kształt półkoła, poprowadź na będzie d roga  
b ita  do M ałej Newy. D la  w ykonania niezbędnych ro ­
bót, rozłożonych na bieżący i przyszły rok , po trzeba 
wydać, podług obliczenia zarządu m iejskiego, 39,464 
rub., z których 20,000 rub. zostały ju ż  w yasygnow ane, 
na resztę zaś sumy, to je s t na 19,461 rub., za, ząd 
uprasza radę m iejską o upow ażnienie. Zdaniem  z  rzą­
du, cała ta  suma (39,464) odzyskaną zostanie za po­
mocą sprzedania 4,000 sążni kw adratnych  placów, li­
cząc najm niej po 10 rub. za sążeń, co wyniesie razem  
40,000 rsr.

" W gazetach ukazały  się niedawno wiadomości 0 
dżumie, niby zagrażającej Europie, a I rzedewszy ;tkiem 
Rosji swem nawiedzeniem. D ziennik 1ledicinsk. Wiestn. 
podaje o tem następujące szczegóły: W  okolicai h Ba­
gdadu i T ripolis ukazała się dżuma. Z początku u k a ­
zała się ona w B ajram ie , potem między krajow cam i 
D agary  i dwie trzecie zapadających staw ało się ofiarą 
śmierci. L ekarze tureccy znajdujący się na miej: cu d o ­
nieśli, że choroba jest rzeczywiście dżumą i że rasuje 
w G illu, D aw inich, D agarze i Afidżi. N aokoło zara ­
żonych miejscowości przedsięwzięto środki kw ar n tan- 
nowe i według ostatnich doniesień choroba widocznie 
się zm niejszała. Są także wiadomości o ukazaniu się 
dżum y w Sina, w K urdystanie Perskim , tam gdzie g ra ­
sowała w 1871 r., lecz wiadomości te potrzebują po­
tw ierdzenia. Z drugiej strony dżuma ukazała się w M er- 
di, mieście odległem  o 20 godzin d rogi od portu 1 en- 
gazi. G odnem  jest uw agi, że choroba ukazała się w 
tych samych miejscach, gdzie była przedtem: w A fr\ ce 
w 1858 r., w M ezopotamji w 1867 r. i w K urdista de 
w 1871 r. W  obec tego doniesienia, niezawodnie n ie­
zbędne są ciągłe i pewno wiadomości o biegu dżumy i 
wcześne przedsięwzięcie zaradczych środków , któro 
nauka uznaje za zdolne do obronienia granic Rosji od 
przeniesienia zarazy dżumowej.

nami.
P o  ukończeniu m ustry, dywizjon defilował pluto-
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P o  skończonym  przeglądzie jazdy, Jeg o  C esarska 
Mość raczył zbliżyć się do arty lerji, k tó ra  stała lewem 
skrzydłem  do m ałego w ału C esarskiego, frontem  zaś 

[do K rasnego Sioła. N a praw em  skrzydle sta ła  baterja

* W edług  dziennika Kijewl., urodzaj jagód i Warzyw 
w ro k u  bieżącym w całej gubernji K ijowskiej nadzw y­
czaj je s t wielki; takiego urodzaju, ja k  powiadają, nie 
było już  kilka la t i co w zeszłym roku  liczono na ko­
sze, to teraz mierzą na wozy.

T E L E G R A M Y
DZIEŃMIKA W  AKSZAW SKIEGO.

P a r y ż ,  12 sierpnia. postanowił naśladować 
Anglję i u nać rz$d hiszpański; w skutku tego, ja k  zape­
wniają, Yega Armijo, reprezentant Hiszpanji w Paryżu, 
zażądał przysłania bezzwłocznie z Madrytu listów uwie­
rzytelniających. Niema żadnych dokładnych szczegółów 
o ucieczce Bazaina.

G e n u a ,  12 sierpnia. Według rozpowszechnionej 
pogłoski, Bazaine wylądował tu  tajemnie i zaraz w yje­
chał dalej. Cel jego podróży je s t niewiadomy,

M a d r y t ,  12 sierpnia, im pardal zapewnia, że Fran- 
cja, Anglja i Niemcy uznały rząd marszałka Serrano.

* W  wydanym  niedaw no num erze 1-m tomu trze ­
ciego „W iadom ości kaukazk iego  oddziału  Cesarskiego 
ruskiego Tow arzystw a jeograficznego“ ,zam ieszczony z o ­
stał początek a rty k u łu  p. N ieprincew a, pod napisem:
„Opis topograficzny dróg przebytych przez oddział man- 
giszłacki przy posuwaniu się jego  do Chiw y i z p o ­
wrotem w 1873 ro k u ,“ z mapą m arszrutow ą przestrze­
ni przebytej. W iadom ości te, mające interes w ojskow o- 
historyczny, tw orzą zarazem  bardzo dokładny  m ate- 
rja ł jeograficzny i mapograficzny. Z wiadomości tych 
okazuje się, że droga przebyta przez oddział z K in- 
derli do K ungradu  m iała 567 wiorsty długości, 
z K ungradu  zaś do Chiwy 246l/»> razem  814'/4 w ior 
sty. Tam że zamieszczony został. „ W y k az  roślin zebra­
nych w 1873 roku  przez pułkow nika ze sztabu jen e- 
ralueom G rodekow a podczas m arszu oddziału m angi- 
sałackiego, z K inderli do Chiwy wzdłuż Ust-lJrtu.** 
Do tegoż zeszytu „W iadom ości*1 dołączone są a r ty k u ­
ły tłóm aczone: „O  drogach  w A rm enji tu reck iej1*,
przez B lum a i K ieperta , i „W iadom ości jeograficzne o 
A zji Mniejszej**, przez M oltkego.

* Nikołajewski Wiestnik donosi, że osada C esarskiego 
jach tu  parow ego „Liwadja** postanow iła nie używać 
w ódki i p rzestrzega tego ściśle. Je s t to pierw szy przy­
k ład , że m arynarze odm awiają picia m ocnych trunków .

* G azeta  Gołos podaje pogłoskę, że od 1-go paź­
dziernika r. b. wychodzić będzie w Petersburgu  nowe 
czasopismo specjalne „Zdrowie” („3gopoBhe“), k tórego 
program  został już  zatw ierdzony i spółpracow nikam i 
k tórego  mają być uczeni przedstaw iciele h ig jen y . Cza­
sopismo to m a wychodzić dwa razy na m iesiąc, p re­
num erata  zaś jego  ma w ynosić 4 rub. rocznie.

* P odług  gazety Nowosti, w liczbie kobiet, k tó re  
zapisują się w roku  bieżącym na kUtSd lekarskie w a- 
kadem ji m edyko-chirurgioznej, znajdują się między in - 
nemi dwie czerkieski, k tóre  kształciły się w jednej 
z pensij kijowskich. O bie one zam ierzają, po uk o ń ­
czeniu kursu nauk, zamieszkać wśród swoich ziomków 
i trudnić się tam p rak tyką  lekarską i położniczą.

* Birża  donosi, że na drodze żelaznej łozowo-sewa- 
stopolskiej ułożon, relsy do Symferopola; pociąg przeto
C esarski będzie m ógł praw dopodobnie, w sierpniu^ ro ­
ku bieżącego, przejść po szynach do głów nego m iasta 
gubern ji tauryekiej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* Czytam y w Nordzie z dnia 10 sierpnia: D zien­

niki francuzkie nie przestają zajmować się krokiem  
uczynionym  przez gabinet berliński w widokach pozy­
skania zbiorow ego, od wszystkich państw, uznania rzą­
du m adryckiego. Jed en  z dzienników  półurzędowych, 
Soir, wspomina naw et o nocie jak a  m iała zostać p rz e ­
słaną  do wszystkich agentów  dyplom atycznych N ie­
miec przez księcia kanclerza, w której to nocie w ska­
zaną była konieczność uznania rządu m arszałka S e r­
rano. Soir dodaje nadto, iż w skutek zakom uniko­
wania owej noty księciu Decazes, w ice-prezes rady 
m inistrów , zamiast się udać do C ontrexeville, opóźnił 
swój wyjazd a w sobotę rano o godzinie w pół do 
dziesiątej, m arszałek M ac-M ahoń, przybyw szy do W e r­
salu, zw ołał do pałacu E lizejskiego całą radę m ini­
strów. C złonkow ie gabinetu mieli tam  podobno je ­
dnogłośnie zgodzić się na to, że F ran c ja  w tej okoli­
czności powinna zastosować swoje postępowanie do po­
stępow ania innych m ocarstw , nie biorąc sama żadnej 
inicjatyw y. Być może iż zajmowano się uznaniem  rzą­
du m adryckiego na ostatniej naradzie m inistrów  ze­
branej w pałacu Elizejskim  i że nawet powzięto tam 
postanow ienia przypisyw ane przez dziennik Soir; m nie­
m am y jed n ak , iż dziennik ten  zaszedł zbyt daleko przy­
pisując powzięoie takiego postanowienia dyplom aty­
cznej nocie N iem iec. W zm iankow aliśm y ju ż  o zaprze­
czeniu umieszczonem w korespondencjach z W iednia 
w iadomości o u trzym aniu  jakoby w tej stolicy depe­
szy niem ieckiej, k ładącej nacisk na nagłość i koniecz­
ność zbiorowego uznania rzeczypospolitej hiszpańskiej. 
Jeżeli taką  depeszę nie otrzym ał rząd austro-w ęgier- 
ski, to można wnosić, że i inne gabinety nie otrzym ały 
je j także i skłonni jesteśm y wierzyć, że przedwcześnie 
mówiono o podobnym , ze strony Niem iec k ro k u . D o ­
póki rząd m adrycki nie zostanie legalnie usankcjono­
wany przez reprezentację narodow ą, dopóty uznanie 
jego  spotykać będzie przeszkody w ypływ ające z zasad 
pow ażnych— a jeżeli gabinet berliński samoistnie zde­
cyduje się na pominięcie tych przeszkód, uczyni to 
niezawodnie na pewnych zasadach i po dokladnem  
zbadaniu gruntu . Co się zaś tyczy interw encji w 
spraw y hiszpańskie, to o niej nie ma już mowy 
w cale, przynajm niej na teraz. — Sam  naw et gabi­
net b e rliń sk i, przyznał zaraz na wstępie niebez­
pieczeństwo wmięszania się odosobnionego do w oj­
ny domowej w H iszpanji; niebezpieczeństwo to, rozu­
mie się, byłoby daleko mniejsze gdyby nastąpiła in ter­
w encja zbiorowa, lub gdyby została dopełniona w sku- 
tok zbiorowej zgody całej E uropy , i być może, iż ksią­
żę B ism arck zam yślał przez chwilę o przedsięwzięciu 
mającem na celu k rok  podobny. L ecz spostrzegł dość 
wcześnie, że p ro jek t jego natrafi, szczególniej w A n g lji, 
na opór nieprzezwyciężony i od tej chwili, myśl wy­
słania sił m orskich do zatoki biskajskiej ograniczyła
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do roli prostej obserwacji tylko. Lecz naw et zredu­
kowana tak  dalece, wspomniona w ypraw a m orska mo-

obudzić nieufność w pewnyoh państwach, inianowi- 
Wicie zaś F rancji, i n ie wątpliwie też, dla uspokojenia 
bikich obaw i dla w ykazania rzeczyw istych rozm iarów  . 
*ej Wyprawy, ja k  rów nież dla jej uspraw iedliw ienia, j 
książę H ohenlohe upow ażniony został do złożenia księ­
ciu Decazes wyjaśnień, którym  przez czaś jakiś nada­
wano przesadzoną ważność. Zresztą, można było już 
dostrzedz z sam ego tonu rozm owy pomiędzy am basa­
dorem cesarza W ilhelm a i francuzkiego m inistra spraw  
^ g ran iczn y ch , że w gruncie rzeczy, nie było żadnego 
zgoła zam iaru wywołania starcia z gabinetem  w ersal­
skim, ani też spraw ienia mu jak iego  bądź pow ażniej­
szego kłopotu.

* P od ług  doniesień z Paryża, z 22-go lipca, rząd 
w łoski niew ątpliw ie zw rócił się do F rancji z notą, w 
której żądał odw ołania fregaty  O rćnoąue z C ivita-V ec- 
chia.

* W  sferach legitym istowskich i ultram ontańskich w 
Paryżu, pow stają na rząd niem iecki, k tó ry  zam ierza 
wyprawić ku brzegom  hiszpańskim  eskadrę i zaprote­
stować przez to  przeciw  obronie, jak ą  dotychczas oka­
zywał karlistom  rząd wersalski. W  dem onstracji tej 
Widzą oni na turaln ie  cios, w ym ierzony niety łko  prze­
ciw karlistom , ale i przeciw  F rancji. O rgan  Frohsdorf- 
ski, gazeta Union, powiada z tego powodu: „N asi rep u ­
blikanie powinni być zadowoleni. B ism arck znów gło­
si się ich sprzym ierzeńcem . R ozstrzelanie szpiega 
Szm idta służy za pozor do wysłania floty na wody 
hiszpańskie. Niech i tak  będzie! D em onstrancja ta  
Wymierzoną je s t  nie przeciw  samym karlistom ; d o tk n ię ­
ty  tu  został i interes francuzki. Zostające na żołdzie 
rządu berlińskigo gazety niespraw iedliw ie obw iniają 
rząd francuzki o p >maganie karlistom : powinien on 
tak postępować, ,gdyż tego w ym aga interes francuzki, 
lecz nie czyni tak , a skargi na rząd m arszałka M ac- 
M ahona nie mają żadnej zasady. Szm idt nie by ł ni- 
Czem więcej ja k  szpiegiem: istotnych przyczyn k tó re  
Wywołały w ysyłkę floty niem ieckiej na wody hiszpań­
skie, należy szukać w czein innem. W  B erlin ie są 
zaalarm ow ani powodzeniami arm ji królew skiej i ro zu ­
mieją, że przyw rócenie w Hiszpanji m onarchji na­
rodowej byłoby dogodnem  dla Francji. R esta­
uracja ta  byłaby początkiem  politycznego odrodzenia 
plem ienia rom ańskiego i wznowienia jego  w pływ u po­
litycznego w E uropie . H iszpanja, wszedłszy w swe na­
turalne w arunki życia, stałaby się sprzym ierzeńcem  
F rancji. W  B erlin ie wiedzą to, ale dla naszych repu­
blikanów to rzeczy niezrozum iałe. To tłum aczy śro­
dek, przedsięwzięty przez gabinet cesarski i stanowiący 
naruszenie neutralności. D oniesienia Nordeutsche AUg. 
Ztng, zasługują na baczną uwagę. G abinet berliński 
jaw nie  przyznaje się do sw ego zam iaru; staje się on 
sprzym ierzeńcem  republikanów  m adryckich. Innem i 
czasy F ran c ja  odpow iedziałaby kontr-dem onstracją. A le 
F ran c ja  znajdująca się w stanie rew olucyjnym , nie in ­
teresuje się oczywiście, kw estjam i zew nętrznem i, które, 
podobnie ja k  ta, naruszają je j honor i godność. Je j 
interesów i jej godności nie pojm ują ci, k tórzy nią 
rządzą, a stronnictw a, z nienawiści przeciw m onarchji, 
pracują dla naszych najzawziętszych nieprzyjaciół. 
A  m ędrcy nieustannie zapow iadają nam, abyśm y m il­
czeli i powściągali się ja k  przystoi nieszczęśliwym i 
zwyciężonym. Rozsadek jest rzeczą dobrą. N ie chce­
my doradzać jakichś przedsięwzięć ryzykow nych i n ie ­
roztropnych. A le energ ja  w działaniach dobra jest i 
dla zwyciężonych, a częstokroć przedstaw ia dla nich 
rękojm ię. Zawsze przecież znaczymy coś więcej, ani­
żeli W ielk ie  Księztwo L uksem burgskie. Przypom nijm y 
sobie, że niedaw no potrafiło ono okazać opór, a księża 
katoliccy, k tórych w ygnania dom agały się P rusy, po­
zostali w swym k ra ju .” Gazette de France także nie po­
siada się z gniewu i nazyw a w ysyłkę statków  hiszpań­
skich „przym ierzem  z aw anturnikam i m adryckim i i m ie­
szaniem się Niem iec do spraw hiszpańskich.” G azety 
ultram ontańskie Univers i Monde rów nież nie szczędzą 
łajania, tak z przyjaźni dla katolików , ja k  i z nienaw i­
ści ku Niemcom.

T elegram y i gazet zagran iczn ych .

* Paryi, 10 sierpnia. Ajencja Havas o trzym ała dziś 
z W ersalu  wiadomość półurzędową, podług której am ­
basador niem iecki, książę H ohenlohe, oznajm ił w sobo­
tę ministrowi spraw zagranicznych, księciu D ecazes, iż 
rząd cesarsko-niem iecki ma zam iar uznania obecnego 
rządu hiszpańskiego. O znajm ienie to miało miejsce 
ustnie. A m basador niem iecki nie wręczał żadnej noty 
ze strony swego rządu, dotyczącej powyższego przed­
miotu.

* Paryż, 11 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki poranne 
podają wiadomość, iż Bazaine uciekł w nocy z niedzieli 
na poniedziałek z wyspy św. M ałgorzaty, gdzie był u- 
więziony. N ie otrzym ano dotychczas żadnych bliższych 
szczegółów; pow iadają, iż B azaine wydostał się z fortu  
za pomocą drabiny, czy liny i mniemają, iż udało mu 
się wsiąść na statek, udający się do W łoch. Noc, w któ­
rej ucieczka została wykonaną, była bardzo ciemna, i 
słotna pogoda, ja k  rów nież gw ałtow ny w iatr u łatw iały 
ucieczkę.

* Rzym , 10 sierpnia. Ksiądz T heiner, były  bibljote- 
karz w W atykanie, zm arł dzis w Civita-V ecchia.

* Barcelona, 10 sierpnia. D n ia  7 b. m., karliśoi przy­
puszczający szturm  do M olins de R ey, zostali odparci 
* zmuszeni do odw rotu na V illafrauca, którem u to m ia­
stu zagrażają obecnie atakiem .

* D nia  1-go sierpnia, odbyło się w B irm ingham  
poświęcenie statui wzniesionej na pam iątkę doktora Prist-

który  odkry ł, 1-go sierpnia 1774 roku, kwasoród 
°zyli tlen  i przez to znacznie posunął naprzód chemję.

Zasłona, okryw ająca statuę, by ła  zdjęta uroczyście. 
P ro fesor H axley, w im ieniu tych , k tórzy  złożyli sk ła d ­
kę na wzniesienie pom nika, podarow ał takow y merowi 
birm ingham skiem u, k tó ry  przy jął d ar ten w im ieniu
miasta. S tatua jest z białego m arm uru , d łu ta  W illiam - 
sona z Surrey. W yobraża ona znakom itego chem ika 
dokonyw ającego to dośw iadczenie, k tóre doprow adziło 
do odkrycia tlenu. W  mieście L eeds, gdzie się rodził 
znakom ity uczony, także gotują się uroczystości, a w 
A m eryce kilku uczonych pojechało oddać cześć g robo­
wi Pristl n-’a, zm arłego ti-go lutego 1804 r., w N o rt­
hum berland, w Pensylw anji, gdzie został poohowany.

* Testament Rotszylda znany już  jest obecnie w 
szczegółach. C harakterystyczną cechą oszczędności zm ar­
łego jest przedewszystkiem  to, że ten  przed 6-u  już  la ­
ty  w ygotow any dokum ent datow any je s t z F rankfurtu , 
gdzie testator spodziew ał się uniknąć opłaty  stem plo­
wej. I  rzeczywiście, na testam encie niem a stem pla. 
Zresztą Rotszyld nie m iał żadnej zasady do przenosze­
nia rozporządzenia testam entalnego z W iednia  do F ra n ­
kfurtu , bo jak o  obyw atel austrjacki, u legałby  zawsze 
prawom  spadkow ym  austrjackim . Jed n o  z zawarowan 
testam entu, że wszelkie naruszenie jego ostatniej woli 
uważa z góry  za żadne i niebyłe, wskazuje obawę j e ­
go, aby  m ajątek nie został rozdrobniony. W  tym  też 
celu córki swoje zupełnie usunął od spadku, to jest 
wydziedziczył, a ty lko o trzech synach w testam encie 
pam iętał. C ały pozostały po nim  m ajątek szacują na 
220 mil. złr. Z tego głów na część dostaje się najstar­
szemu synowi N atanielow i, następna, o wiele mniejsza, 
m łodszem u A lbertow i, a najszczuplejsza, choć nie do 
pogardzenia, najm łodszem u F erdynandow i. Praw dopo­
dobnie bracia zechcą ułożyć się z siostram i i w ynagro­
dzić im niespraw iedliw ość ojca, k tó ry  je  zupełnie po­
m inął, byle ty lko pozostać wiernym  swej idei n ieroz- 
drabniania m ajątku. Część obowiązkowa, jak ie jb y  ka­
żda z nich praw nie dom agać się m ogła, wynosi blizko 
16 mil. P ałac na Renngasse odziedziczył najstarszy syn, 
baron N ataniel R otszyld. U rzędnicy pracujący za ży­
cia nieboszczyka otrzym ali każdy roczną pensję, a sta­
ry  kam erdyner legat w kwocie 10,000 złr. Biedni po­
zostawieni są wspianiałomyślDości spadkobierców.

* Zjazdy różnego rodzaju są jeszcze ciągle na  po­
rządku dziennym . W  S alzburgu odbywa się w tych 
dniach siódmy zjazd niem ieckich nauczycieli gimnasty­
ki, liczący około 200 uczestników. W  Czerniow cach 
rozpoczęła się 28 lipca pierwsza krajow a konferencja 
nauczycieli z Bukowiny.

* G łów ny piwowar Dreher W Sehw echat pod W ie ­
dniem , na pawilonie swoim podczas wystawy w iedeń­
skiej, um ieścił następujący napis: „A ntoni D reh er wy­
produkow ał od 1 października 1871 r. do 1 paździer­
n ika 1872 r. 1,096,000 wiader piwa, od których zap ła­
cił 2,101,006 guldenów  podatku .” Sum a ta  w samej 
rzeczy przewyższa budżet niejednego ksiąztew ka n ie­
m ieckiego. A le  też D reher jest najznakom itszym  pła­
tnikiem  podatków w całej A ustrji. W ieleż to m iarek 
piwa wypić potrzeba, by krajcaram i zebrać rocznie tę 
przeszło 2 miljony złr. wynoszącą sumę! D reher po­
siada cztery brow ary; w Schweohat i S teinbach w A u ­
strji, w M icholup w Czechach, i w Trjeście; co do  ro ­
zległości przedsiębierstwa nie może się z nim równać 
żaden piw ow ar na świecie. Żeby dać skalę do ocenie­
nia olbrzym iej D rehera  produkcji, dosyć powiedzieć, 
że podatek od piwa w całych Prusach przyniósł w 1871 
roku  3,284,766 talarów , zatem mało co więcej ja k  dwa 
razy ty le co w A ustrji sam D reher zapłacił; w Bawa- 
rji zaś w 1871 roku  wyprodukow ano ogółem  1,349,000 
w iader piwa, zatem ty lko o 250,000 w iader więcej od 
D rehera.

* G azeta Ruski M ir podaje następujący opis teatlU  
tureckiego W K onstantynopolu. T ea tr ten mieści się 
w Stam bule, to jest w tureckiej części miasta, gdzie 
było daw ne Byzancjum . Dość duży dziedziniec, o to ­
czony brudnym  parkanem , mieści w sobie o k rąg ły  bu­
dynek drew niany, podobny do bud, urządzanych przez 
przejezdne truppy  cyrkow e. T aki je s t zew nętrzny 
kształt „O sm anły  tea tra sy “  czyli tea tru  osmańskiego. 
Publiczności zbiera się niewiele. W  lożach zupełnie 
b rak  k o b ie t T urczynkom  zabronione jest bywać w 
teatrze. W  ostatnich czasach w ystaw ioną została na 
tym  teatrze sztuka, pod tytułem  „Przeznaczenie/* O to 
je j treść:

Rzecz dram atu  dzieje się w Sam arkandzie i za­
czerpniętą jest z podań. Pierw sza scena przedstaw ia 
plac Sam arkandy; widzimy na nim m łodego człow ieka 
i dowiadujem y się, że je s t synem  panującego księcia 
Bassory, a p rzybył do Sam arkandy szukać szczęścia. 
Jakaś m ieszkanka m iasta przechodząc przez plac do­
strzega go, i znajdując w nim w ielkie podobieństwo 
z swym niedawno zm arłym  synem, mimowoli za trzym u­
je  się i wdaje z nim  w rozmowę. Nieszczęśliwa 
dowiedziawszy się, że m łody człowiek je s t sam jeden  
i p rzyby ł z dalekiego k raju , w sposób nader delika­
tny proponuje adoptować go, aby, jak o  tak  podobny 
do je j syna, zastąpił go. O statni zgadza się  na tk li­
wą propozycję nieznajom ej, k tóra  pozostawiwszy no­
wemu synowi adres, śpieszy do domu przygotow ać 
dobrą wieczerzę. Następnie m łody człow iek, po kilku 
dziękczynnych frazesach dla A łłaoha, oddala się także, 
i na tem kończy się ak t pierwszy.

W  antrakcie o rk iestra  g ra  zużyte m otywa ży­
dowskie.

D rug i a k t w prow adza nas do kom naty mieszkanki 
sainarkandzkiej, k tó ra  przejęta radością, rozm aw ia z 
swym synem now o przysposobionym . G dzieś na stro­
nie słychać m ierzony dźw ięk dzwonu. N a zapytanie 
przybysza o przyczynie dzwonienia, m atka ze sm utkiem

opowiada historję córki chana sam arkandzkiego.
„N asz chan, powiada mu, mn piękną córkę, której 

dawno ju ż  czas pójść za mąż, lecz nie chce iść, mimo 
życzenia ojca. W ielu książąt już  przyjeżdżało tu  s ta ­
rać się o je j rękę. ale nieszczęśliwi wszyscy przypła­
cili głową za swą zarozum iałość. Rzecz chodzi o to, 
że córka chana, za zezwoleniem swego ojca oświadczy­
ła, że wyjdzie za mąż za tego, kto odgadnie trzy  je j 
zagadki, a każdy, k to  zapragnie spróbow ać szczęścia, 
musi się zgodzić, iż ukarany  zostanie śm iercią w r a ­
zie niepowodzenia/* O dgłos dzwonu zwiastuje kaźń 
nowej ofiary tej nienasyconej tygrysicy , dodała koń ­
cząc swe opow iadanie. M łody człowiek chce pójść i 
przypatrzeć się niew idzianem u przez niego w idow isku, 
a m atka czule prosi go, aby  pozostał w domu.

Straszne sny będziesz miał. Zostań mój „b a ran k u ,“ 
moje „kurczątko ,“ mówi odradzająca mu m atka. A le 
ciekawość jest nieprzezw yciężona M łody człowiek 
wychodzi, zostawiając m atkę w sm utku i tęsknocie. 
Po niejakim  czasie m łody człowiek w raca i donosi 
matce między innemi, że zaznajom ił się z oficerami 
dw orskim i, którzy przyrzekli być u niego. S tukają do 
drzwi. To oni. K obieta, jak o  praw ow ierna maohome- 
tanka, spiesznie uchodzi przez drzwi boczne. M łodzie­
niec przyjm uje dw orzan; następują d ług ie  pogadanki. 
O snow a ich ta, że m łody człow iek um yślnie przybył 
z dalekiej Bassory, aby spróbow ać szczęścia, odgadnąć 
zagadki córki c h a n a  i ożenić się z nią. U czył on się 
bardzo wiele, a jeśli wiadomości jeg o  są niedostateczne 
do odgadnięcia trzech  zagadek, to lepiej niezyć na 
świecie z taką nauką i gotów jest iść na śmierć. Ofi­
cerowie dw orscy dowiedziawszy się o jeg o  znakomitem 
pochodzeniu i oczarowani jeg o  uprzejm ością oraz ro ­
zumem, radzą mu zaniechać tej niebezpiecznej myśli. 
Żadne przekonyw ania nie pom agają, a dw orzanie odda­
la ją  się z poruczeniem , iżby zawiadomili chana o no­
wym pretendencie do godności zięcia. W tedy  nastę­
puje rozczulająca scena pomiędzy m atką i synem. Ż a ­
dne prośby, p rzek ładan ia—nie m ogły skłonić m łodego 
człowieka aby się w yrzekł chęci spróbować szczęścia. 
Zresztą jest przekonany że odgadnie zagadki.

T ak  kończy się ak t drugi.
A k t trzeci przedstaw ia salę w pałacu chana. Stoi 

tu  'tron, a w ezyrowie oczekują swego władcy. N are ­
szcie ten zjawia się, zajm uje tron , a wezyrowie, po u - 
całow aniu jego  kaftana, zasiadają na swe miejsca. O ko­
ło tronu stoi k ilku  wojowników z toporam i i kopija- 
rai. Chan w ynurza ubolew anie, że jeszcze jeden  m ło­
dy człowiek pragnie się stać ofiarą jego  córki i rozka­
zuje wprowadzić go. W szedłszy, gość, podług obycza­
ju  wschodniego siada, podłożywszy nogi pod siebie, z 
boku od tronu. C ały  ak t przechodzi na namowach 
młodzieńca to przez jednego , to przez drugiego  wezy­
ra , aby się w yrzekł starania o rękę córki chana.

Chan czuje szczególną życzliwość d la  m łodego czło­
w ieka, ubolewa, że go czeka sm utny los, p rzyrzeka 
mu bogactw o, władzę,, i do w yboru piękność ze swego 
harem u, byleby ty lko zrzek ł się swego niebezpiecznego 
zam iaru. A le  m łodzieniec je s t niewzruszony. Tym cza­
sem chanowi donoszą także o jakiem ś zwycięztwie jego 
wojsk, i o starcu pielgrzym ie szukającym  przytułku. 
— Chau rozkazuje dać pomieszczenie wędrowcowi, a 
młodem u człow iekow i—udziela zwłokę do  dnia następ­
nego, aby nam yślił się nad swym zam iarem .—N a tem 

rzeryw a się akt.
C zw arty a k t przedstaw ia tęż samą salę, z tą  róż­

nicą, że z jednej strony przystaw ioną je s t zakratow ana 
przeg ródka— pomieszczenie d la  córki chana, k tó ra  po­
winna być zakry tą  przed ciekawem  okiem. N a począt­
ku czw artego aktu  widzimy tam tych samych w ezy­
rów i te same osoby. Zasiadłszy na tronie, chan ro z­
kazuje wprowadzić m łodego człowieka, k tó ry  i tym 
razem siada po dawnem u. Po kró tk ich  i bezowocnych 
nakłanianiach m łodzieńca, chan zw raca się do k ratk i 
i powiada córce, że może przedstaw ić swe fatalne py­
tania. 1 ona z kolei stara się odradzić swemu wielbi­
cielowi próbę odgadyw ania je j zagadki, przedstaw iając 
mu sm utny koniec w razie niepowodzenia. W tedy na­
stępują trzy  najbardziej czcze pytania, wszystkie zo­
stają rozw iązane. W szyscy wezyrowie są nadzwyczaj 
zadowoleni; u rad  wany chan ściska przyszłego zięcia, 
lecz niespokojna córka chana prosi m łodego człow ieka 
aby zadał je j jedną zagadkę, której odgadnięcie uw ol­
niłoby ją  od obowiązku wyjścia za niego za mąż. — 
M imo odradzania wszystkich otaczających, m łody czło­
wiek zgadza się naŁzadanie je j zagadki, i po prostu 
zwraca się do niej z żądaniem , aby odgadła jego  n a ­
zwisko. Rzecz odkłada się do ju tra  i na  tem  kończy 
się ak t czwarty.

Następujący/Dostatni ak t, odbyw a się w temże sa­
mem otoczeniu. C órka chana je s t nadzwyczaj zakłopo­
taną, nie wiedząc, jak im  sposobem dowie się o na­
zwisku m łodego człowieka. Jed n a  z je j przyjaciółek, 
k tóra rozkochała się w nim, przyrzeka je j dowiedzieć 
się °  j eg °  im ieniu, pod w arunkiem  wszakże, iż córka 
chana ustąpi je j rękę m łodego człowieka. C órka cha­
na chętnie zgadza się na ustąpienie narzeczonego, by­
leby ty lko  mieć możność odpowiedzenia na jeg o  pyta­
nie. Sposobem  niewiadom ym  in trygan tka  dowiaduje się 
o im ieniu m łodzieńca i donosi o tem  córoe chana, k tó ­
ra  takim  sposobem odgaduje zagadkę. W szyscy ubo­
lewają, że m ałżeństwo znów nie przyjdzie do skutku, 
lecz chan, rozgniew any zręcznością córki, rozkazuje je j 
zgodzić się na małżeństwo, ponieważ m łody człowiek 
szczęśliwie odgadł jej zagadki. T a  zgadza się. W  tej 
chwili zaw iedziona przyjació łka córki chana wybiega 
z zak ra tk i i oświadcza, że ona dow iedziała się o imie­
niu m łodego człowieka, i że zaw artą była umowa po­
między nią a kró lew ną  N iespodzianem  pchnięciem
kindżału pozbaw ia się życia. W ynoszą ją . Chan o- 
głasza m ałżeństwo swej córki, a m łody człowiek, za­
siadłszy na tronie, przyjm uje powinszowania wezyrów.

T akim  sposobem  spełnia się „przeznaczenie"; młodzie­
niec żeni się  z córką chana.

* W  ciągu pierw szych dwudziostu dni lipca w Pa- 
ty iu  popełniono 182 samobójstw, nie licząc wypadków, 
które  nie zostały ogłoszone. Namiętność do sam obój­
stwa przybiera we F ran c ji straszne rozm iary.

Za R edak to ra , E. Wojewódzki.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do

Rsr. [ kop. Ruble sr. i kopiejki

PRZT W‘ )DNIK YYARSZA WSK1.
Warszawa 

dnia l (13) sierpnia.

W i d o w i s k a .
TEA TR L ET N I W  OGRODZIE SASKIM.— Dziś, we erwar- 

tek, wznowiona opera w 5-u aktach, J a n  Z Lej dy*—  P«o*ątek o 
gozinie 7-ej. — Jutro, w piątek, 1-y raz, operetka TriCOChO i 
C a c o le t .—  Wczoraj, było osób 648.

GABINET ZOOLOGICZNY (w uniwersytetu war-
zawskiego).— Otwarty W n ie d z ie le  hśfplatnie.

WYSTAWA T O W A R ZY STW ^ ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH. —  Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rane do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok koleioła św. Anny. — 
Wejście od osoby w dnie.po,«szu(kbij ,v o . is ;  — w niedziele zaś i 
lwięta kop. b.

ALHAMBRA (przy ulicy Miodowej). — T o w a iiy s tW O  a r t j -  
StÓW d ra m a ty c z n y c h  pod dyrekcją Anastazego Trapszo. —  
Dzik, we czwartek, komiczna operetka L e k k a  k d W d le r ja j— ko- 
medja P a li  Sigl. —  Początek o godzinie 8-ej.

W LETN IM  TEA TRZE OGRODU „ELDORADO" (przy uli­
cy Długiej Nr. 586). —  T o w a rz y s tw o  a r ty s tó w  d ra m a ty -
ę in y c h  pod dyrekcją Józefa Texla. —  Dziś, we cswartek, opera 
Z y c ie  p a ry z k ie -  — Początek o godzinie 8-ej.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). —  Letni C y rk  braci 
Godfrey. —  Dziś i codziennie, Wielkie przedstawienie wyż­
szej szkoły jazdy, gimnastyki, tresowania koni, oraz scen komi­
cznych i mimicznych i t. p .— Początek o godzinie 8-ej.

* W dniu SI (1 2 ) bieZ. mine. i roku, chor rob w 8-miu 
cywilnych szpitalach: przybyło 62, wyzdrowiało 71 , umarło 6 

pozostało 1394 (mężczyzn 62 5, kobiet 7 69), z nich w szpital* 
starozakonnych mężczyzn 12 8, kobiet 129.

P r z y j e c h a l i : - - Jen e ra ł-le jtn an t Kostanda, i rzeczyw i­
ści radcow ie stanu: Buschen i Rychter, z St. Petersburga.

Wyjechał:— T ajny radca Arcimowicz, do S t. P eters­
burga.

Ceny Targowe.
dniu 31 Lipca (12  Sierpniu) 1874 roku

Pszenica 242 funtów smol. i erdyn. — _ _ — _
,, ,, pstra i dobra 13 68 7 65 8 55
„ „ wyborowa . 

Zyto 232 ............................
.4 4 —V- — 8 77 V,
9 14 5 35 6 15

Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . . — — — _ ««
O w i e s .......................................... 6 24 8 75 S 80
J  a r z y n y : K artofle..................... _ _ 2 70 3 _
Siano p u d .......................................... _ _ _ 55 60
Słoma „ ..........................................

Dowozy • Osią, Koleją i Wisłą. 
Pszenicy 700, żyta 400, jęczmienia

_  _  _  *71

—, owsa 600 korcy.

30

Cena okowity dnia 31 lipca (12 sierpnia).
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 6.11 ,8— 6.14,9. 1.99 —2.00.
Pojedyncza szynkarska 2.02 — 2.04.

Stosunek garnca do wiadra 100:807 */,. (G . II.)

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
d n ia ł (13) Sierpnia 1871 ro.u.

W e k t l
Żądano

Rs. ~  it.
Płacono.
tt  ~kr

Berlin , . . . 100 Tal. . . . 2 m 106 90 105 90
»» • • • 

Gdańsk . .
• »» 87 . . .  

•7 77 . . .
8 d. 
3 m.

106 97 V, to; «T/z
Hamburg . . . S00 B. Mk. . . 2 m. 105 90 (05 60Londyn . . iF t. Szter. 3 in. 7 17 i, 7 15'/,

ł» • . . . . .  . kr. ter. 7 18 „
Paryi . . . . 300 Frank . 10 d. — _ _

79 * • • 97 86 S2‘k 86
Wiedeń . . . 150 Zł. W. A. . 2 rn. —

77 • • . a vista . . . . #8 40 ‘.'7 95Petersburg • . 100 Rsr. . . . 3 m. __ 98 75
77 • • • • »» »3 . . . 3 d. — _ 100

Moskwa . . • 77 77 . . . 1 m — _ -r-
Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg Żelaznych rsr. 1 2 5 .....................

Obligacje Głów. To w. Ros. dróg Żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .

Akcje drogi żelaznej Warsz.-Wied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wiad. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 100

talarów za s z t u k ę ...............................
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „ „ po 500 rs-
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą r?. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100  rs. 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ................................
Akcje Warst. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .....................
Akcje Towarz. Łazienek i Łażui rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ................................
Obligacje cząstkowo z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Obiig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 Bztukę............................... .....
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Koiaisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne III-go Okresu Serji pier-

wszoj za rs. 1 0 0 ....................................
Listy Zastawne III-go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 > ) • • • •  . . .
Listy Zastawne nowe 5% zr. 1869 '*) ■ ■ ■
5°/n Listy Zastawne miasta Warszawy ‘) . .

/0 1 „  II  Serja . .
5% Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 ) . . . . .
5 potyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ges. Kos. z r. 1860 za rs. 100 .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ...........................

Sierpniowe za rs. 1 0 0 .....................
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 is. 100 .

„ * - ditto ostęplowans
„ „ 1866 rs. 100 .

— — 146 76

9t

l i t

100

94 50

73
76

115

93 40 93 TO

92
91
87
98

79

40
95
90
90

10

92
91
87
86

I o
65
60
60

*8 80

99
101

173

174

98 —
—  l  i ■

50 178 

75 173

S3

50

75
» , * » ditto ostęplowaua — __ __ __

5% Listy Zastawne R o sy js k ie ...................... 102 95  101 75

‘) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. —k.5 5 ‘ , .  
*) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych r s , -  k.eM/§
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. 1 kr 8 i V|-* 
4) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodii rs. i  k.
4) Wartość kupon* od Lutów LJtwidaoyjnjsh rs. — k. 78%.

k
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m m ód te- ścioiela nieruchomości Łęczyckiej Nr. 232 a 
zarazem i wierzycielu kwoty rs. 28,0 i prawa

w d. 16 Kwietnia r. b . otrzymał prośbę
chnologft 1 ej klassy A. Ciechanowskiego owy , . ... . _
danie mu 5 letniego przywileju na udoskonalę- zastaw u lokalu na tejże  nieruchom ości; 2

. • i 12 ..1 < n i . n A a ^ l . im  mi AM»iTrti n li r i  lria/vtrr Wd liii

HandluN. D. 4506. Departament 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art U st. Przem. (Zb. P r. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 23 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od p. Ka- 
upe o wydanie cudzoziemcowi Queston 10-le- 
tniego przywileju na udoskonalenie budowy pa­
rowych kotłów i ich opalanie.

N. D 4507. Departament Handlu 
i  Rękidtłeł.

Na zasadzie 146 »(}. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T , X I), poaąjo do wiadomości publicznej, że 
w 'd. 23 Kwietnia r. b otrzymał prośbę od p. 
Deno o wydanie cudzoziemcowi F. Hoffman 
10-letoiego przywileju na udoskonalone maszy­
ny do wyrobu gwintów

N. HandluD. 4508. Departament, 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 30 Kwietnia r, b. otrzymał prośbę od mecha­
nika Gece o wydanie mu 5-le-tuiego przy- 
wileju.na uniwersalną maszynę do szycia.

N. D. 4509. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. ( I I) , podaje do wiadomości publicznej że w 
dniu 30 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od 
p. Kanpe o wydanie cudzoziemcowi F . E. de 
Marsan 10-letniego przywileju na  aparat i spo­
soby do wytwarzania elektrycznego światła.

N. D. 4512. Departament Hanatu 
i  Rękodzieł.

S a  afcbadźle 145 art. Ust. Przem. (Zb. pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 20 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od mie­
szczanina Iżbołdinao wydanie mu lo -le tn ie- 
go przywileju na przyrząd do ścierania drzewa 
na massę papierową na żarnach młynarskich.

nie budowy wasztatu do rozpiłowywańia drze­
wa.

A. D. 31. Kolegium Kościelne Zboru 
Ewangelicko-Augsburgskiego Warszawskiego.

W wykonaniu uchwały Zboru E. A. 
szewskiego przez Konsysforz E . A. Warszaw­
ski zatwierdzonej, Kolegium Kościelne ma za­
szczyt niniejszem wezwać wszystkich posiada­
czy placów dziedzicznych na tutejszym cmentarzu 
E . A. za Wolskiemi rogatkami, aby w ciągu je­
dnego roku licząc od d. 1 (13) Listojfdfl!a'I873r. 
zechci eli się zgłaszać do Kancelarji Kolegium, 
pirzy uliey Królewskiej pod' Nr. 15) z podania­
mi na papierze bez stem pla'o nowe konsensy, 
dołączając posiadane dowody, jako to staro 
konsensy lub kwity z wniesionej opłaty 
byty p lic  dziedHożtafyya

Felicji Górskiej wierzycielki kwoty rs. 300 
pa nieruchomości Ł ęczyckiej Nr. 224 za b ez­
pieczonej i 3) LucjanA Nowiersbiegó w spół­
w łaściciela nieruchomości Łęczyckiej: Nr 

.py». j. 19, toczą a-e postępowania spadkowe do u 
War- ‘ kończenia których wyźhacza się tćfmin na 

d. 8 (20). Lutego. 1870 r. w jakiiń strony iu 
tęresowaue w Sadzie tutejszym stawić się 
Vinny pVid skutkaWi praMa.

Ł ęczyca d. 21 Lipca (fi ijierpąi^) i§74 r.
Nowak

----- :..,J—'l L.iJ.— UJ 'i i  . 'tllL l: i— I lit )•
A’. h . 4829. Pisarz Sądu Pokoju

n: s&'lji-fltki&i'-e onsiciśc.
8,, iż z npwodu śffjerci Jpna i Mar 

janny z Goszczyńskich małźopkow li rud? in - 
za tła-1 skicłr wierzycieli sum na cżęści ziemskiej na 

zarazem złożyli kop. wsi Brujjzinip lit . C). okręgu Kłockim położo-
30 za nowo wydać się mający konsens. Tnej;4ocży się postępowanie spadkowe z ter-

W  k o ń c u  K o l e g i u m  KółćidHid ostrzega w tzy-j mindin preklazyjnym w dniu 1 (13) MaWt 
stkich posiadaczy wspomnionych placów, że po 1375 roku.
upływie wyżej oznaczonego terminu t. j. po' 
dniu 1 (13) Listopada 1874 r. placed na które 
wydanie nowych konsensów nie nastąpiło, u- 
ważane będą za nie mające właściciela i jako 
takie z mocy Ordynacji Końeićhiej na włas­
ność Zboru przejdą i ponownie sprzedane będą.

W arszawa d. 13 (25) Paźdż. 1873 r.
Prezes E . Strasburger.

6—6 Notarjusz K. Heinrich.

W

N. D. 4087. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
T- X I), podaje do publicznej wiadomości, że 
w d. 26 Marca r. b. otrzymał prośbę od p. K a- 
ąpe o wydania na imię eodzoziemca Stil i 
Mac-Innesa 10-letniego przywileju na udosko­
nalonej budowy żelazne aparaty hamulcowe.

N. D. 4088 Departament Handlu
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 27 Marca r. b. otrzymał prośbę od inżeniera 
Szuberskiego o wydanie mu 5-leniego przywi­
leju na meble do spania.

N. D. 4089. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 5 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od Asse- 
stora Kollegjalnogo Detnentiewa o wydanie 
cudzoziemcowi Clarke 10-letniego prżywi- 
lejtt nU sposób wyrobu torfowego opału i węgla 
torfowego z surowego torfu.

N. D. 4090. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
X. X I), podaje do wiadomości publiczuej, że 
w d. 9 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od p. 
Kaupe o wydanie cudzoziemcom Bromowskie- 
mu i Urbanek 5-letniego przywileju na przy­
rząd do szybkiego opróżniania dyffuzyjnych 
naczyń w cukrowniach.

N. D. 4791. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskioj.
W następwstwie ogłoszenia w 

pismach publicznych uczynione 
go w miesiącu Marcu r. b., v 
przedmiocie zaprowadzenia speci 
jalnej obniżonej taryfy na prze­
wóz niektórych przedmiotów z 
Warszawy (Pragi) do Kijowa i 
Berdyczowa, oraz w kierunku od­
wrotnym, niniejśzem objaśnia, że 
pod ogólną nazwą wyroby żela­
zne (isejifehiHa iHftljiia) w taryfie 
specjalnej zamieszczoną, ekspedjo- 
wane będą na przyszłość tylko 
następujące przedmioty: akcesso- 
rja do szyn, belki, drągi, driit, 
gwichty, gwoździe, kotwice, ko­
wadła, kroty, krokwie, kule ar­
matnie nie nabite pTóchem, lewa­
ry, łańcuchy, młoty, płyty, rury, 
schody, szale do wag i windy. 
Warszawa d. 29 Lipca (10 Sier­

pnia) 1874 roku.
N. I). 4804. Dyrekcja Śzczegtftbwd 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Siedlcach
Zawiadamia Członków ToWarzystiva K redy­

towego, iż ha dobra niżej wymieniona zażąda­
ną została pożyczka Towarzystwa K redyto­
wego obciążyć mająca pierwszą ońych hypo- 
tekę do wyśokośii sum poniżej zamieszczonych 
a mianowicie:

1. D obra Dąbrówka Wyłazy A z przyległoś- 
ciarai, w powiecie Siedleckim, zamierzone ob­
ciążenie pożyczką Towarzystwa wynosi rs- 
2 ,000 .

2. Dobra W ólka Żukowska z przyleglościa- 
mi w powiecie Siedleckim, zamierzone obcią-

N. 1). 4091. Departament Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że 
d. 9 Kwietnia r. b. otPz^mał prośbę od diifc 

dzicznego honorowego obywatela Gaueszyna i 
technologa Popowa o wydanie im 5-letniego 
przywileju na sposób otrzymywania z mydlin 
stałych i płynnych kwasów tłustych.

N. D. 4092. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r. 
X, X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
4- 11 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od p. 
Kaupe o wydanie cudzoziemcowi Quillerowi 
10-letniego przywileju na udoskonalenia w 
sposobie wyrobu z żelaza w połączeniu ze sta lą  
płyt i rur.

żenie pożyczką Towarzystwa wynosi rs. 5,300.

Handlu "N. D. 4093. Departament 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
dnia 11 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od 
Assessors Kollegjalnego Gurjewa o wydanie 
10-letniego przywileju na (imię cudzoziemca 
Birle na system udoskonalonej budowy dla 
grobli.

N. D. 4094. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. P r .  
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 12 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od wło­
ścianina Szczegółowa o wydanie mu przywileju 
na wynalezioną przez niego maszynę dźwignio­
wą.

N. D. 4095. Departament Rolnictwa i 
Przemysłu Wiejskiego.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr. 
T. X I), podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 10 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od p. 
Gotgeila o wydanie cudzoziemcowi Bardtowi 
5-letniego przywileju na powietrzo-gazowy a- 
parat.

N. D. 4513. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust Przem. (Zn Pr. 
T. XI), podaje do wiadomości publicznej, że 
w d. 19 Kwietnia r b. otrzymał prośbę od p. 
Armango o wydanie cudzoziemcowi Tessieudu 
Mote 10-letniego przywileju na nowy sposób 
przyrządzania stali z fosforem.

HandluN. D. 4505. Departament 
i Rękodzieł.

Na zasadzie punktu 153 Ust. Przem. (żb. 
P r. T . X I j, podaje do wiadomości publiczno), 
w d. 22 Kwietnia r .  b. otrzymał prośbę od 

prowizora Hurwicza o wydanie mu i dziedzicz­
nemu obywatelowi honorowemu Rosenthal 
g-letniego przywileju na wprowadzenie nowego 
sposobu wyrobu fosforu w Rossji.

N. D . 5014. Departament Handlu 
i  Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Z b. P r. 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, że w 
d. 16 Kwietnia r. b. otrzymał prośbę od szla­
chcica W radja o wydanie mu 10-letniego przy- 
w ilejujna sam odziałający gazowy przenośny 
zakład pod nazwą , ,oświetitiel” .

N I). 4501. Departament. Handlu 
i Rękodzieł.

Na zasadzie 145 art. Ust. Przem. (Zb. Pr 
T . X I), podaje do wiadomości publicznej, żc

3, Dobra Korytnica Białydwór i Damianów 
z przyległościami w powiecie Garwolińskim, 
zamierzone obciążenie pożyczką Towarzystwa 
wynosi rs. 2 1 ,8 0 0 .

Zarzuty, jakie przeciwko obciążeniu w po­
wyższej wysokości dóbr tu wymienionych czy­
nione być mogą przeż stowarzyszonych, roz­
trząsane będą, jeśli nadesłane zostaną do Dy 
rekcji Głównej w ciągh tygodni pięciu, lub do 
Dyrekcji Szczegółowej w ciągu tygodni czte­
rech, licząc od daty niniojszego ogłoszenia 

Siedlce d. 24 Lipca (S'Sferjiiiia) 1874 b.
za Prezesa, Pniaki.

Pisarz, Tchorzewski.
 .

O T W A R C IE  S P A D K O W E , 
O T R P hIT lE  H A C jfk /fC l'W W

N. D. 4812. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Kielcach 

Zawiadamia, iż po śtuiierrói Mabji Aflay 
Krystyny trzech imion hrabiuy Morstin, 
w łaścicielki su u: <*) rs. 15.‘000 na dobrach 
Czaryż z okręgu Andrzejewskiego pod Nr. 
19, b, rs. 15,009 na dobrach Balków z segoż 
okręgu pod Nr. 7, c) rś: 5 .3T 0ńa dobrach' 
Kowary z okręgu Prósz /wlckiego pod N r, 
14, d) rs. 13 590 na  dobrach Janowie z o- 
kręgu Miechowskiego pod Nr. 15, ś) rsr. 
6,120 na dobrach Pałeczuia z tegoż okręgu 
pod Nr. 22, f )  rs l i ,I W  na dobrach Piń- 
czeniegi z tegoż okręgilp<Jd Nr. 16, dktału 
IV  wykazu h ipotecicego zabezpieczonych, 
g) sumy kaucyjnej rs; 1,005 kop. I z tyehźe 
dóbr Pieczeniegi do łąfc pełnomocnika Star  
bu spłaconej, h) sumy ęs. 1,230 kop. 72, z 
dóbr Gruszów okręgu ProszoWickiego w de 
pozyt Banku Polskiego złożonej; otworzył 
się  spadek, do uregulowania którego termin 
prekluzyjny na dzied 6 (18) Łiitelgo 7Ś7!> r 
w Kancelarj: swej wjznąctia. . j.

K ielce d. 19 (31) Lipca 1874 roku. 
Stanisław Makowski.

N . D. 4813. Rejent Kancelarji Źiemiańskiej 
w Kie.lkdehi 

Ogłasza, iż po Jknie Faskiewiczu zmar 
łym dnia 7 (i9 ) Czerwca r. b. otwarł się 
spadek a) z sumy rs. 1,500 na dobrach R a­
dziemice z okręgu M iechowskiego w dziale 
IV wykazu hypotecznegó ad Nr 24 lit. a b 
zapisanej, b) z sumy rs. 1,000 na dobrach 
Opatkowice Pojałowskie z okręgu Andreje- 
wskiego pod N. 25 zjihypotekrfWundj z  śeie 
śnieniem co do tejże sumy w dziale III pod 
Nr. 6 objawionem. Termin prekluzyjny do 
uregulowania tych sum Oznaczony jeht w 
Kancelarji swej na dzień 12 (24) Lutego 
1875 r.

Grżegórz Juezyński.

xV.D. 1 8 3 2 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Płotfiu:

Z powodu nastąpionej śmierci;
1. Edmunda Bergfeman i Amalji - Augusty 

Bergeman w spółwłaścicieli1 nieruchbmóści w 
Płocku N. 281.

2. Majlocha Ledlrberg właśdiciela nieru­
chomości w P łocku Nr. 3^26.

3 Mikołaja Wifercińskimro właściciela  
dóbr W ichorowo z okręgu P ło c k ie j ;  tbC'zlj 
się postępowania spadkowe, do zamknięcia 
których termin ozrfaczony został na dzień 
6 (18) Lutego 1875 roku.

Płock d. 29 Lipca (10 Sierpnia! 1874 r.
Emiljan Ordon

Płock d. 3() Lipca f ! ! Sierpnia) ) 874 r.
Biedrzycki

REGULACJE HIPOTECZNE  
yCTPOMCTBO HiiOiEEJj.
N. b. 4815. Sąd Pokoju w Łęczycy 

W ydział Hypoteczny.
Z powodu żądania pierwiastkowej regula- 

cj: hypoteki nieruchomości w mieście Ł ęczy­
cy pod Nr. 65 a teraz 53 przy ulicy Żydow­
sk iej położonej, a do M ichała Icka Najcha- 
uza prawem własności należeć mająćej 
składającej się z domu murowanego dachów 
ką krytego.

Zawiadńmia osoby interegówahe, że regu­
lacja takowa nastąpi w tutejszym Sądzie w 
dniu 1 (13) Listopada) 1374 r.

Wzywa przeto osoby-interesowane, aby do 
(akow^j regulacji osobiście lub przez pełno­
mocnika urzędówuie \ specjalnie upowaźmtf- 
uego stawiły się w terminie pod skutkami 
art. 154 i 160 pr. h.vp-z 18(8 r.

Ogłośzfeliie dećyzji w dhlu jej zapadni'ę- 
c a nastąpi i od tegu czasu prekluzja liczyć 
się zacznie.

Łęczyca d. 1(5 (28) Lipca 1874 r. 
l !od#ędek W ołodk ew c*.

N. D.4 8 1 6 . Sąd Pokojh w Kalwarji. 
W ydział Hypoteczny.

Z powodu żądanej nowej regulacji hipoteki, 
dwóch placónr w in'. Kalwćirji położonych, z k tó ­
rych pierwszy graniczy z nieruchomością Owsie- 
j a  Peres, a drugi z nieruchon ością Owsieja P ie­
karskiego, i końcem jednym dotyka ulicy G ro­
dzieńskiej, drugiem nieruchomości Mortcheła 
Mendelbauma, a obadwa są przybyłe nierucho­
mości Rafała Witenberga, i do hlego dziś nale­
żą, wyznaczony został termin na dzień 29 P a ź ­
dziernika (10 Listopada) r. b: godzinę 10 rano.

Zawiadamiając otem interesowanych, Sąd 
wzywa ioh aby w powyższym terminie stawili 
się'dsótóŚcie lub przez pełńbmocików, speejal- 
nie i urzędownie umocowanych, a to pod slnit- 
kami art. 154 i 160 prawa ohypotekach z 1818 r. 

Kalwarja d. 2ó L ipca '(1 Sierpnia) 1874 r.
H. Psarski Podsędok.

W »

Pragnący uczestniczyć w licytacji obow iąza-' 
ni w oznaczonym dniu i go izinie składać W 
biórze Górniczem okręgu Zachodniego w D ą­
browie, deklaracje pisane na papierze stemplo­
wym ceny kop. 70 podług wzoru w warunkach 
licytacyjnych domie izezónogo i do deklaracji 
tych dołączać na kaucje gotowizną, lub też li­
stami zastawnemi, albo innemi papierami pro- 
cehtowenii'Oesafstwu i Królestwa z właściwemi
kuponami Jóę część wartości dostawy, i na ko­
szta ogłoszeń licytacji w gotówiźnid pół prb-
cent od tejże sumy.

W arunki do rzeczonej licytacji służące, prze 
glądanć być mogą w' biórze Górinczoui' or D ą­
browie, codziennie wyłączając dnia galowe i 
święta uroczyste.
2—3 Dąbfowtf tl. 15 Lipca 1874 r.

Ń. D i 609. Wójt Gminy Jabłonna.
Ponieważ licytacja na sprzedaż m ajątku p o ­

zostałego po Dawidzie Unruch składającego 
się z kolonji na Szamocinie mófgów l ló ,  prę­
tów 173, MichałÓwku morgów 9 prętów 65, W 
gminie Jabłonna na Marysinie morgów 35, prę­
tów 28)6, w gminie Nieporęt, pedehodfcących 
pod Ukaz z roku 1864, oraz inwentarzy żywych 
i ruchomości w dniu 17 (29) Lipca r. b. speł­
zła bez skutku dla braku konkurentów. Prze­
to podajejdo publicznej wiadomości że na sprze­
daż powyż opisanego majątku na gruncie we 
wsi tjżainócihie będzie odbjrwkC się w dniu 8 
(20) Sierpnia r. b. o godzinie 12 w południe 
powtórna licytacja.

L icytacja rozpoczynać się będzie od sumy o- 
gólnej rs. 13,327 kop. 32 o czwartą częśC obni­
żonej.

Konkurenci życzący brać udział w tej licyta­
cji obowiązani złożyć kaucję w sumie rs. 
1500-

W arunki szczegółowo do licytao'i mogą być 
przejrzane każdodzieunie w urzędzie gminy 
Jabłontia z wyjątkiem świąt i dni galowych.

p o. W ójta Reyman.

U c r r A C j f r  — T o m u
jy. D. 4518. Magistrat Miasta Warszawy.
Dnia Ś (20) Sierpnia r. b. o godzinie 12-ej 

w południa odbędzie się w Sali Posiedzeń Ma­
gistratu licytacja in minus przez opieczętowane 
deklaracje, na reperacje lokali zajmowanych 
przez kancelarię i służbę porlicyjną cyrkułu Zam­
kowego, w domu pod Nr. 500a w Warszawie, 
od sumy anszlagowej rilbli dwieście w warun­
kach zamieszczonej, i do niniejszej licytacji po­
danej.

Mający przeto zamiar ubiegania się o takowe 
przodsiębierstwo, złożą w czasie i miejscu wyżej 
oznaczonym opieczętowane deklaracje, napisa­
ne na papierza stemplowym eeny kop. 70, po­
dług wzoru niżej zamieszczonego, a w tych wy­
raźnie literam i, bez skrobania, poprawek i 
przekreśleń wypiszą-, jak i odstępują pirocent od 
sumy wykazem kosztów objętej i do niniejszej 
licytacji podinej.

Nadęo do deklaracji dołączyć, należy kwit 
Kasy Głównej Ekonomicznej miasta W arsza- 
‘#jr ria złożone w tejże Kasłb vadium w ildści 
rubli 20 i na koszta ogłoszenia rubli 20, które 
nieutrzymującemu się przy licytacji natych­
miast zwrócone będą.

Bliższe waruiiki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w Wydziale * J ~ :Admi 

każdodzieunie, wyją-nislraeyjnym M agistratu 
wszy dni świątecznych.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia . . . podaję ni­

niejszą deklarację, mocą której podejmuję się 
repićraeji lokali zajmowanych przez kuncelnrję 
i służbę policyjną cyrkułu Zamkowego, w do­
mu pod Nr. 500a w Warszawie, za sumę an- 
bzlrfgową rubli srebrem '200 (wypisać literalni) 
,i odstępuję oil takowej piocentów N. N. (wy­
pisać literami), poddając się wszelkim obo- 
wiążfcom i zastrzeżeniom w1 wabunkacśi licyta­
cyjnych zamieszczonym-

Kwit na złożone w Kasie Głównej Ekonomi­
cznej M. Warszawy madiuui w ilości rs. 28 i d a  
koszta ogłoszenia rs. 20, przy niniejszem załą- 
ćziiłh.

Stąłe njiąje zayniosekanie w ,N. N. pod Nr., 
pisałem ilnfa N. N. (podpisać wyraźnie imie i 
na-riWsko).

W arszawa d. 15 (22) L ipca 1874 r, 
( 2 - 3 ) '

» "  l : .’ ' C : — .— i ’ I I  n t i ' I  l :

A. D. 4538. Zarząd X I  Okręgu 
Komunikacji.

Podaje do wiadomości, ie  ifnła 8 (20) Sier­
pnia r. b. o godzinie 12 z południa, odbytą zo­
stanie in minus licytacja, a dnia 12 (24) Sier­
pnia tegbż roku, również o-godzinie 12 z p o ­
łudnia, przetarg na wykonanie w r. b. robót ią- 
szynoWych na rzece Wiśle pod wsią Kożlicą 
Węgrzynowską w objaździe I-ym, poczynając 
od sumy rs. 8,970 kop. 86 obliczonej koszto­
rysem.

Mająey chęć przystąpienia do licytacji, obo­
wiązani są przy podaniu napisanem na papierze 
stfefnplówyrii cćńy właśćiwej, złożyć świadectwo 
na handel j kaucję równającą się, y , części wy­
żej oznaczonej sumy, a mianowicie rs. 2,990.

Kaućja lhoże być złoźóha w gotówiźnie lub 
papierach publicznych procentowych, po kursie 
o'znaczonytn przez Ministerstwo Finansów.

Licytanci mogą- codziennie z wyłączeniem 
jdni świątecznych i galowych, od godziny 9 z ranai, 
do 3 z południa przeglądać i kepjówaĆ watunf- 
(ki licytacyjne w biórże Zarządu X I Okręgu Ko^ 
munikacji. (

WareżSwa d. 17 (tfty  Lipca 1874 r.
Inspektor, Członek Zai ządu, Inżenier, 

Radca Stanu, L . Wasilewski. 
Naczelnik W jM riału Stępiński.

Naczelnik Stołu Muszyński.

N . I ł. 4825 . P isarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do art. 682 K. P . S. wiadomo cżf-  
nl iż’ na ż ulanie Ksawerego Konopackiego, o-
bjw atela, w osadzie Targówek pod Warszawą 
w doińu pod Nr. 84 zamieszkałego, a' zamiesz­
kanie prawne do tego interesu i całego postępo­
wania subhastacyjnego, u Mieczysława Wyrzy­
kowskiego Obrońcy przy Rządzącym Senacie w 
Warszawie pod Nr. 551 zamieszkałego, obrano 
mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 858 kop. 
30 z procentem prawnym ód d. 1 Stycznia 1874 
r. i kosztów od Teofili z Szwejkowskich i Igna­
cego małż. Gajkiewicz, obywateli, właścicieli 
nieruchomości pod Nr. 40E  w osadzie T argó­
wek albo Nowej Pradze pod Warszawą poło­
żonej, tamże zamieszkałych, protokółem Ale- 
ksaudra GawTyłow Komornika przy Sądzie A - 
pelacyjnym Królestwa Polskiego, w dniu 19 
(31) Marca 1874 r. sporządzonym, w drodze 
sądowej przymuszonego wywłaszczenia, zajętą i 
zaaresztowaną została,

NIERUCHOMOŚĆ 
w Targówku, albo raczej w Nowej Pradze pod 
W arszawą przy ulicy Stolarskiej, pod Nr. 40E  
hypotecznym, w gminie Brudno, pod juriśdykbją 
Sądu Pokoju W ydziału IV  w Pradze, na grun­
cie dzie dzicznym położona, prawem własności 
do egzekwowanych dłużników Teofili z SMrtj* 
kowskich i lgnącego małż. Gajkiewicz należąca 
i w tychże posiadaniu zostająca, poszukiwaną 
wieTzytellióśkią hypotecznie obciążona, przybli­
żonej rozległości około łokci 40 na szerokość, 
a głębokość około łokci 35 obejmująca.

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1. Dorti drewniany o parterze i jednem pię­
trze gontami kryty, dwa kominy murowane ma­
j ą ^ -  ,

2. Komórki z drzówa góntkmi kryto, w pra­
wem rogu tych komórek jest urządzony lokal z 
jednej izby z kominem murowanym nad dach 
wyprowadzonym; w środku tego zabudowania 
mieści, się kloaka;

3. Podwórze niebrukowane parkanem ogro 
dzbno z bramą wjezdną i furtką, w podwórzu 
jest studnia cembrowana z której woda wydo­
bywa się za pomocą kulki.

W nieruchomości tej jest ośmiu lokatorów z 
imion i nazwisk oraz ilości ceny najmu u :szcza- 
jądyćh w akcie zajęcia wymieftidnych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej, i za­
aresztowanej nieruchomości znajduje się w ak- 
‘cie'zajęcia u SpHiSdażą dyrygującegó Mieczy­
sława Wyrzykowskiego Obrońcy przy Rządzą­
cym Senacie, w WarszawiÓ pod Nr. 551 zamie­
szkałego, zaś zbiór- objaśnień i warunki sprze­
daży w Kancelarii Trybunału tutejszego w 
Wydziale I-ym złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Maurycemu Krasuskiemu, Wójtowi gminy 

Brudno, do której rzeczona nieruchomość nale 
ży, tamże pod N r. 25 w Nowej Pradze urzędu­
jącemu na ręce własne.

2. WacłaWowi Łnkomskiemu Pisarzowi Są­
du Pokoju Wydziału IV  w Pradze przy W ar­
szawie tamże urzędującemu, na ręce Piotra 
Oieraszkiewicza Podpisarza tegoż Sądu.

Obudwom d. 27 M arca (8 Kwietnia) 1874 
roku.

Wniesiono do księgi wieczystej, powyż za­
ję te j nieruchomości w Warszawie, d. 28 Marca 
(9 Kwietnia) 1874 r,, a w dniu flziśiejsŁym do 
księgi zaaresztować w Kahcelarji Thybunału 
tutejszego W ydziału I na ten cel utrzymywanej 
wpisanom zostało:

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na jawnem po­
siedzeniu Trybunału Cywilnego W ydziału I  w 
Warszawie w pjejscu zwykłych posiedzeń 
przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 10 
Z'4-ana, IL 4-(18) Czerwca 1874-r.

Sprzedażą kierować będzie Mieczysław W y­
rzykowski Obrońca przy Senacie, którego za­
mieszkanie jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 11 (23) Kwietnia 1Ś74 r.
R. Linbwski.

Wywieszono na tablicy w pali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa d. l l  (23) Kwietnia 1874 r.
R. Linowski.

-.-A

N. D . 4813. Pisarz Sądu Pokoju 
w Łęczycij

Z  powodu śm ierci: 1, Adulfa Zawadę w ła- ! bli sr. 6,165.

N . D . 4518. ffabZetrtłk Gkrnlćiy okręgu ' 
Zachodniego. 1

Podaje do wiadomości publicznej, iż w biił- 
rze Górniczem okrągli Zachbduibżo w Dąbrd
wie, 12 (24) Sierpnia r. b. o godziąie J2 w pó- 
łu  lnie, odbywać się będzie licytacja in mintfs
p r 'e z  -dćklaracje zapieczętowane ua wyko ban ić 
robót odkrywanych w południowej części kd- 
p a ln f  węgla kkmieirnego Nowej'w‘ ogóle za rd-

Po odbyciu w dniach: 4 (16), 18 (30) Czerw­
ca i 2 (14) Lipca 1874 r. trzech publikacji zbio­
ru objaśnień i warunków sprzedaży nierucho­
mości N. 40E w Targówku czyli Nowej Pradze, 
Trybunał Cywilny w- Warszawie wyrokiem z 
dnia 2 (14) Lipca 1874 r., termin do przygoto 
wawczego onej przysądzenia, na dzień 13 (25) 
Sierpnia 1874’ r. godzinę 10 z rana wyznaczył, 
który odbędzie się y  miejscu zwykłych p o sie ­
dzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie przy 
ulicy Dlugiapw domu pod liczbą 549 w Wy­
dziale feryjnym.

‘Fojłiferający sprzedaż pbdhje aa tę ńierućho- 
n»ęśó rs 500 i od tej sum y licytacja w terminie
przygotowawczego przysądzenia rozpoczynać 
Się będzie, W tCrWinle zaś ostatfcćźSsógo przy­
sądzenia licytacją rozpocznie się od */, części 
szacunku taksą biegłych wykryć się mającego 

Warszawa d, 31 Lipca (ł1?  blerpłiia) 1874 r. 
Juljan  Świerczewski, I isarz Trybunału.

N j  O. 4828. Pisarz Irybunału Uytoilriego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Stefana Hu- 
bickjogo b, włąrściciela jlobr, obecnie z wlas 
nych funduszów utrzymującego się, w mieście' 
Wafszdwie pod Nr. 1355f zainieśżkiiłego, a r,«- 
mieszkanie prawpę do tego iufpręsu u Francis^ 
ka Murzyńskiego Patrona Trybun.iłh w Kali 
szu mieszkającego, obrane m ającłgo, od które1:

poszukiwaniu sumy rs. 3,500 i procentów zale- ( 
głych oraz bieżących od Józefa i Marceliny z 
Suchorśkieh małżonków Wieczorek przynale­
żnych popierąć będzie, protokółem Eranciszka 
Roweckiego K om ornika przy Trybunale w d 
26 i 27 Października (7 i 8 Listopada) 1872 
roku sporządzonym, z ajęte zostały na sprzedaż 
W dródże przymuśźoHógo wyirłasźczenia, 

DOBRA ZIEM SK IE  
W ę d l i n  lit. A  i B, składające się z folwarku 
i wsi SędifW lft. AM B ż wśżelkiethi zabudowa­
niami dworskiomi, z wyłączeniem z pod sprze­
daży i zajęcia zabudowań i gruntu na własność 
włośeian przeszłych, zresztą z wszelkierai do ­
chodami i użytkami, rolami, łąkami, borami, 
zaroślami, zagajnikami, rybołówstwem; polowa­
niem i pastwiskami, oraz z te® wszystkiemu co 
całość ich stanowi i w tem ograniczeniu jak  się- 
znajdują. D obra'te gfanfćzą'na’ Wschód sło tf  

z Debrami Goliee, na południe z dobrami 
Poddębice, na zachód z dobrami Karnica, nd 
pÓłhoc z dbbrdini Spćhdoszynem i Bronowem; 
odległe od miast najbliższych jako io: miasta 
gubemialnego Kalisza wiorst 60, od miasta po- 
wlitOiłeglC Turelr wlOSrat 30, od1 nśśasta oUCę- 

>wego W arty wiorst 32, od dawniej miasta 
niejowa a nateraz Osady Uniejów wiorst Id, 

od dawniej miasta a termz osady Poddębioo 
wiorst 7, należą do parafji Wartkowice, gminy 
Niewierz, W okręgu Wartśkim, powiecie Turek- 
skim, gubernji Kaliskiej położone, których 
właścicielami są -Józef i Marcelina z Suehor- 
skich małżonkowie W ieczorek, w wśi Gąsio­
rach, okręgu Wartśkim, powiecie Turekskim 
zamieszkali, pozostają zaś w posiaduniuidzier- 
żawnem Albertego Tabiaselli za kontraktem 
przed Rejentem Zenonem Lopuskim w Kaliszu 
pod dniem 5 (17) Czerwca 1871 roku na lat 6 
zawartym, końeząoyńrsię Wdnra 12 (2 4 ) Czerw­
ca 1877 roku za czynsz rocznie po rs. 1,200 o- 
płhcohy. Granit* są'-hiesporne,mająroźlegloś- 
ct włók 22 mórg 15  prętów kw. 100 ozyii dzie- 
siatyn 345, po uwłaszczeniu grunta należą, do 
klasy II, III i IV; zhajdulą się zabudowania 
dworskie potrzebie gospodarstwa odpowiednie 
bez inwentarza tak żywego jak  martwego, gdyż 
teB jest własnością1 diiorźaWćy; oprócz kibrala w 
szopie znajdującego się i do gruntu przywiąza­
nego własność Właścicieli dóbr stanowiącego. 
Szczegółowy opis aabuJoWefń-i wysiewu, znaj­
duje się w akcie zajęcia wymieniony. Podatki 
rocżhe do kasy powiatu Turokskiego się op ła­
cające, Wynoszą rs. 277 kopi 74. Protokół za 
jęcia znajduje się u popierającogo sprzedaż Pa 
troria Marsyfiskiagó i w biórże Pisarzk T rybu­
nału Kaliskiego, gdzie razem z zlńorota objaś­
nień i warunków licytacyjnych każdego czasu 
przejrzane być radgą.

Protokół zajęcia doręczony jest w kopjach: 
Pisarzowi Sądu Pbkoju w Warcie Ludwikowi 
Henricb w dniu 15 (27) Lutego 1873 roku, 
Wójtowi gminy Niewierz Wojciechowi Lewan 
doWskifemu w dniu 20 Lutego (4 M arca) 1873 
roku na ręce zastępcy W ójta gminy i zarazem 
Pisarza gminnego Antoniemu Szymańskiemu, 
hastępnie do księgi Wieczyktćj dóbr Sędów lit. 
Ą i B w Kancelarji Ziemiańskiej w Kaliszu, 
dnia 27 Kwietnia (9 M aja) 1874 r. wniesiony 
wpisany, a 1 do księgi zarejśtrowań w Biórke Pi- 

-sarza Trybunału utrzymywanejzluia 8 (20) Ma- 
jA 1874 t .  wpisany i zarejestrowany został.

Sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie na 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu w 
nsiejseh zwykłych posiedzeń w pałacu Sądowym' 
pray ulicy Józefina stojącym.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji i 
sprzedaży na aitdjeileji wspamhionego TfybU 
nału w duiu 26 Czerwca-(8 Lipca) 1874 reku o 
godzinie 10 z rarta nastąpi.

Kaliśz d. 10 (22) Maja 1874 r.
Pisarz Trybunału Skoczyński.

Po ' odbyfciu triech publikacji wanmków sprze­
daży dóbr Sędowa lit. A-i Tl W dniach 26 'Cżevw- 
ca (8 Lipca), 10 (22) Lipoa i 24 Lipca (5 Sie­
rpnia) 1874 r., termin do temczasowego przysą­
dzenia wyrokiem Trybunału, na dżień 14 (26) 
Sierpnia r .  b. godzinę 10 z rana, w miejscu 
zwykłych posiedzeń tegoż Trybunału ożnaczo 
uy został.

Za dobra te popierający sprzedaż podał su­
mę rs. 10,000.

Kalisz d. 25 Lipca (6 Sierpnia) 1874 r.
Pisarz Trybunału, Skoczyński.

35; od miasta okręgowego W arty wiorst 40 i 
od miasta gubemialnego Kalisza wiorst 74.

W dobrach tych są po'raebne zabudowania 
gospodarskie oraz W iatrak wraz z zabudowa­
niami który jest w dzierżawie Bogumiła Bąkow- 
skiego za umową prywatną od roku do roku 
trwającą, czynszu zaś opłaca rs. 50 rocznie.

Całe dobra Kraski są wydzierżawione Kon­
stantem u Pągowskieinu do dnia 12 (24) Czer­
wca 1876 roku.

Dobra sprzedają się bez inwentarzy. 
Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 22016 

kop. 87 jako 3zacunku przez biegłych wykry­
tego.

O bliższych szczegółach każdy przekonać 
się może z zbioru objaśnień i warunków licy­
tacyjnych n podpisanego Patrona i w Kance­
larji P isarza T rybunału Cywilnego w Kaliszu 
znajdującego się.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i w a­
runków odbyło się w dniu 28 Maja (9 Czer­
wca) 1874 r., a drugie ogłoszenie i tymczasowe 
przysądzenie odbędzie się w dniu 9 (21) L ip­
ca 1874 roku o godzinie 3 po południu.

K. Bronikowski.
Bo odbyciu drugiej publikacji i warunków 

i tymczasowego przysądzenia, termin dó osta­
tecznej sproedaży na dzień 3 (15) • Września 
1874 r. godzinę 4 po południu wyznaczony zo- 
s ta ł. K. Bronikowski.

N. D. 4814. Rejent Kancelarji przy Sądzie 
Pokoju w Częstochowie. 

Zawiadamiam iż z mocy wyttAów Trybuna- 
Cywinego w Kaliszu 1° z dnia l i  ( 23 ) 

(Styczuia r. la na powództwo J- oa F lig iel z 
dochodów od nieruchomości utrzymującegie się 
przeciwko sukcesorom Łucji z Ciecbowiczów 
Fligtewcj to ies-t: a )  Balbinie z Fsiglow, Łuka­
sza Ziawińskiogo no wroźu ile a tonie; 6) Leopol­
dowi Fiiglól rżeżoikowi i Nikodemowi Fligiel 
nieletniem u Urtmnat iro-wi Kow .lsiiem u, któ­
rego opiekunem głównym jest Jan  Senoradzki 
kowal, ta ś  p.-zydSnym »pi»kuD0 ii Teodor Ni- 
kłiński właściciel uieruekeraoa-ó, sgzyatkim  
w Częst icho rfa zamTaszkałym z inadłego, oraz 
29 z -dnia II (144) Kwietnia r. b zao.-dłsgo 
p.r:<eciwko ^fj * wymienionej up.eCe uielctaje- 
es Nikbdema F il ;‘«1, albowiem B -lbiua r. F li-  
głów Ziawińska, i Leopold Ftigi 1 prtrw* 
swoje ustąpili-Janowi F ligiei,sprzedaną będzie 
W dradze uziUu Przód podpisanym R ej-nt-m  
■knucularię w Częstoehowio w domu prry  ulicy 
Pauicy-Mą1)* pod Nr. 43 utrzymującym orzez 
TrVbAitiat

N leru eliO D tość w  C z ę s to c h o w ie  
p rzy  u lic y  W a rsza w * ,sa ie i d a w ­
n ie j  p o d  Mr. 139 %, d z i ś  p o d  lir .
I 's B ,  położona, składająca s:ę z domu m uro­
wanego dwUjMjwowego, blachą telazuą kryte­
go, z 2 ofi ya murowanych p m  wowynk w pf i  
d vorzu będącye-1, z zanud.-wui murowanych 
i dn  w iaayćh, z placń p-d 'tó„,i blidowl mi, z 

/Ogrodu owocowego i wuTzyw-nc^o oparLaaio- 
nego w tył-* ońejn będącog Licvtai-ja zacz- 

się od kWftty rs. 44t)0 irop ,0  jako  ,z»- 
iśuak* przez hieglyJlr p, zysi^gL wyk: U go. 
Vadium mymagane je s t rs .1000.

Ogłoszenie Warunków lictta*-vjuvcb nastąpi1- 
to w dniu 8 (20) C z t ir en r .b .  i »- tym d n a  o- 
zo tczouy z--/tał, ter ińn do prz.-ądzenia przy- 
‘ge:  Jtt  u e r o .  o na de-ień 23 L--jiOU (4  Uborpnia) 
:r. Ir. godzinę 10 z ra.ia, w atorym to lenninie 
nieruchom Si powyższa Janowi Fligiel za 
kwotę. rs. 4400 leap. 70 p riy g n ił,Tawezo przy­
sądzoną została, i termin -1-/ stanowczej licyta­
cji oknaczbny został na drlieu l.l f'Jd) S i-rpftja 
r b . gelsinę  1 0 *  rana, która -,.ę *dbędzie 
przed podpisanym Rejenten w ego kaDcelsrji 
'pC*ryi wymic/iionej.

Taksę i waruokł

A. D. 4817. Pisarz Trybunału Oywilneyo 
W Suwałkach.

Stoeownie do art. 482 K. P . S. pódhje do pit 
blicznej wiadomości, że ńa żądanie BołesłaWa 
'Mofskczjfiskfegb ucżhia Uuiwerstytetu w W ar­
szawie Czasowo mieszkającego, stale zaś w Su­
wałkach zamieszkałego, w poszukiwaniu sumy 
rs. 210 kop. S3 z procentem 5%  ód d. 5 (17) 
Listopada 1870 r. oraz drllgiej sumy rs. 52 kóp. 
72 z procentem 5%  od d. 26 Lipca (7 Sierpnia) 
1871 r. liczącym 9ię, niemniej kosztów procesu 
i egzekucyjnych rs. 36 kop. 87 wyiioózących, 
aktom Jan a  Nowopolskiego Komornika przy 
Trybunale Cywilnym w Sutrałkaćh w‘d. 26 P aź­
dziernika 17 Listopada) 1873 r. zajętą została 
na przymuszoną wyprzedaż.

NIERUCHOMOŚĆ MIEJSKA
Położóna w mieście Suwałkach przy ulicy 

U śpeńskujapłoszezad pód JV» 36 ilaiażąea do 
własności Bencyaua Effrath, w temże mieście 
Suwarłffaóh zamieszkałego, składająca się z p la ­
cu pod zabudowaniami i podwórzu, długości 
arszynów Jo, a szerokości arszynów 35 i pół. 
Dbma murowanego, piętrowego, dachówką kry­
tego, chlewów drewnianych, deskami krytych, o 
'4 -ch pfżódziałach, studni, kloaki o 3 przedzia- 
łach z desek postawionych i deskami krytych, 
stajni i wozowni z drzewą, gontami krytych.

Srzedaż tę pópicra Aleksander Szymański 
Patron  W Suwułkach zamieszkały.

Kopje zajęcia doręczone zostały,, Pisarzowi 
Bądu Pokoju Gniazdowskiemu w d. 13 (25) Li­
stopada 1873 r. Prezydentowi Miasta Suwałk 
Michałowi Wasilertko, w tymże dniu miesiącu i 
roku. Akt ten zajęcia Wpisany do księgi hipo­
tecznej powyższej nieruchomości, w d 8 (20- 
Lipca 1874 r., a  do "księgi zaregestrowań przez 
Pisarza Trybunału Cywilnego w Suwałkach 
utrzymywanej zaciągnięty w d. 10 (22) Lipca 
1874 r.

Pierwsza publikata zbioru objaśnień i warun­
ków licytacyjnych odbędzie się na audjencji 
Trybuhału Cywilnego w Suwałkach w d. 28 
Sierpnia (9 W rześnia) 1874 r. o godzinie 10 f. 
rana, a dwie następne publikaty co dwa tygo 
dnie po sóbie idące.

Suwałki d. U (23) L 'pca 1874 r.
E . Wierzbicki.

N. D ,4792.
Podpisany 'Patron przj Trybunale Cywilnym 

w Kaliszu podaje do publicznej wiadomości, iż 
na zasadzie wyroku tegoż Trybunału z dnia 26 
Kwietnik (7 Maja) 1874 r. w sprawie między 
opieką nieletniej Anny Marceli Marji trzech i- 
mion Dąbrowskiej przez Karola Bronikow­
skiego Patrona Trybunału stawającą z jednej, 
a Ignacym Mieszkowskim we Wsi PówbfloWie, 
powiecie Łęczyckim zamieszkałym przBz Jana  
Datiińtd Wojciechowskiego Patrona stawają- 
pya>2 drugiej strony, zapadłego, odbytą będzie 
przedaż przez publiczną licy tacją w drodze 
działów,, D O B R  K R A S E K  w gminie 
Zelgoszcz, okręgu W arlstkiai powiecie Turek­
skim gubufhji Kóliskiej położonych, a do 
współwłasności’nieletniej Dąbrowskiej i Igna 
eego Miesskowskiego należących, przed dele 
gowanjm Sędzią Trybunału W ym Pękosław 
kkjm , na audjencji tegoż Trybunału. Dobra 
Kraski mają rozległości mórg 683 pr. kw. 178 
thiary nowępolskiej, w tem jest łąki pastewni-

go tenże Patron  za Obrońcę jest ustanowiony, 1 ków mórg 140 pr. 60 i lasu mórg 86 pr. 80. 
i sprzedaż dóbr żieMkkiftli,Sę’(lSiV CzęScitit'. A" i | Dobra Kraski odległe są  od m ia s ta  Dąbi 
B, w drodze przymuszonego wywłaszczenia w wiorst 5, od miasta powiatowego Turku wiors

IlOytaCijue prze rzec mę­
żna u podpisanego Rejenta każ'! go dnia wyją. 
"S iy d u i §wi ,4eoatfyicłi i dwiirśk.ch 1 rzędu. 
^Csęstochpwa ó. 23 L 'pca(4K  rppia 1812 r.

Antoni Owsiany.

•N. D. 4817. Prawnie zajęte różne mebl e, 
luhtra, książki Hebrajskie, wsgi żelazne z 
-talerzaai miedz annemi i n^owemi oraz 
gwichty, garderoba i bielizna lamska i m ęz- 
ka, kapoty, futra różne, rądlfc m iedzianne i  
różne naczynia stołowe i kuchenne, Samowa­
ry, znaki i wystawy skle iowe. nożyce, lam- 
!py, rękawiczki i różne wyroby rękawie/mi. 
cza, kołpaki wojskowe, łańcuch złoty z z e ­
garkiem. warsztaty i naczynia stolarskie, fl- 
rśinki mtiś lin o w e , kołniers i mufka skonkio- 
we, flanelka i różne zegary ścienne w dniach 
i '( l4 j  Sierpnia r- b. o godzinie 9 *a Żelazną  
Bramą o 1U’A na Grzytiowie. dn iaó (17) i 6 
( 18) Sierpniu r. b. o 9 za Źeiaumą B ram ą i 
d. 8  (20) Sierpnia r. b. o gódz. 9 na Murano­
wie o 10 na Starem mieście i o 1 1 na Ptadae 
przy W arszawie, przez publiczną licytację 
sprzedane zostaną.

Antoni Holtorjj, Komornik.
Nr. 1772 (16 ul. S-to Jerska)

N. D. 48a4. Zajęte w drodze egzekucji sądo­
wej ruchomości jako to: sanki petersburgskie 
bryczka na żeliwnych osiach, 167 okien inspe­
ktowych, sieczkarnia dwukossowa, deski, łaty, 
zegarek srćbfhy i ścienny, w d. 7 (19) Sierpnia 
1874 r. o godzinie l i  z rana na placu targo­

wym za Żelazną Bramą zwanym, przez głośną 
publiczną in plhś licytację, przed podpisanym 
Komornikiem sprzedane zostaną.

Asesor Kolegjalny, K. Brochocki Komornik, 
przy-8 . A. K. P . Nr. 556.

N. D. 4833. W dniu 2 (14) Sierpnia 187**-., 
o godz. 10 z rana na placu targowym Żelazna 
Brama,*a w ó 5 (17) Sierpnia o godz. 9 i 1 a 
południa na Starom Miaście w Warszawie za­
dęte W  drodze egzekucji Sądowej ruchomości, a 
mianowicie: meble ntachoniow®, jesionowe i in­
ne, lustra, zegary, lanszafty, gar ieroba i bieli­
zna męzka, szafy sklepowe kontuary, cygara 
papierosy zegarek złoty i dewizka i t. p . ' przez’ 
publiczną licytację sprzedane będą.

Warszawa d. 30 Lipca (1 2  Sierpnia) 1874 r .  
Jan Mielech. K :n -mik 
ulica Ś-to Ja rsk a  4 . 14 ’

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

Aoakojeao ueaaypon w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.

N. D. 48S0i
Zgubionem zostały 9 W E K S L I  r 

my następujące: 3 sztuk p0 rsr. 4 
po rsr. 300 i 3 p,i rs 200 na mnie wyst 
nycb; uwiadamiam niniejszym aby nim  
wych nie nabył, gdyż takowe są już z 
cone w właściwym terminie. Ostrzec 
ta k ie  każdego posiadacz a wexii moicł 
się  zgłosił w ciągu miesiąca jednego, 
potem nie będę odpowiadał za wypła 
kowJch- Jakub  Grzymnl

S. D. 4819 Ustanowiona prawnie opieka 
nad nielettnemi dziećmi po zmarłym w dniu 
20 Lipca n. s. roku bieżącego Aronie L ew i­
ckim utrzymującym handel win w m ieście  
Koninie celem uregulowania masy spadko­
wej po tymże, wzywa niniejszem wszystkich  
wierzycieli tejże masy, iżby w ciągu dwóch 
miesięcy od daty tego ogłoszenia, zaprodn- 
kowali tejże opiece dowody należności ich 
usprawiedliwiające, a to pod pT.klnzią, za­
razem wzywa strony interesowane iżby w d. 
4 (16) Listopada r. b- jako ostatecznym ter­
minie do narady nsd tąż pozostałością wy- 
zńhczunym, osobiście lub przez swych peł­
nomocników stawili się  w miejscu otwarcia 
-śię spadku, to jest w m Koninie w domu 
Nr. 91.

Konin d. 26 L pca (7 Sierpnia) 1874 r. 
Głńwua Opiekuuka, Dwore Lewicka, 
przydany Opiekun, Salomon Sander.


